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Czas zapewnia z wiarogodnego źródła i 

z upoważnienia, że wiadomości, jakie na tern 
miejscu podaliśmy o stanowisku partji kra
kowskiej w sprawie adresowej, są mylne. I 
my mieliśmy nasze wiadomości od osoby 
wiarogodnej. Ale Czas może mieć słuszność, i 
daj to Boże, aby się słuszność jego zapew
nienia okazała w adresie i rozprawach nad 
adresem Możemy jedno zaręczyć, źe nie 
szło nam o jakieś, wytykane przez Czas ko
meraże. Zanadto pojmujemy ważność chwili 
obecnej i sprawy adresowej, aby się nam 
lub komukolwiek mogło śnić o kome
rażach.

Mamy już dokładne sprawozdanie z po
siedzeń sejmu tyrolskiego z dnia 13. i 14. 
bm. Oświadczenie większości, wystosowane 
do marszałka, opiewa: „Odnośnie do nasze
go w interpelacji z d. 7. bm. złożonego o- 
świadczenia i ze względu na odpowiedź, ja 
ką dzisiaj (d. 13.) otrzymaliśmy od Wys. 
rządu, widzimy się zmuszonymi, usunąć się 
od udziału w dalszych posiedzeniach sejmu, 
na które p. prof. dr. Ullman uczęszcza." Na 
czele podpisany biskup z Brixen.

Godnem jest uwagi, -że przy pierwszych 
dwóch wyborach do Rady państwa d. 13. 
brali udział centraliści sejmu tyrolskiego, 
ale przy reszcie trzech wyborów oddawali 
próżne kartki. „Mdła to demonstracja!" wo
ła  Nowa Presse. Nim jeszcze namiestnik o- 
głosił sejm za rozwiązany, już chorągiew kra
jowa była z gmachu sejmowego zdjęta, jak 
organ większości, N. Tir. Stimmen, powia
da — nna znak, że sejm jest już zamknięty. 
Potwierdzi to zapewne w południe organ 
rządu, Tiroler Bote.“

Organa centralistyczne ciągle jeszcze nie 
mogą się opamiętać po klęsce tyrolskiej. U- 
derzają chórem na namiestnika, posądzając 
go otwarcie, źe 3zedł w całej tej sprawie 
ręka w rękę z marszałkiem sejmu, dr. Rap- 
pem. Htara Presse pisze: „Interpelacja z d. 7. 
dał br. Giovannelli reprezentantowi rządu 
w „twarz", ale historją z dnia 13. i 14. 
dał mu w „pysk11 — a namiestnik hr. 
Taaffe jeszcze z podziękowaniem kwito
wał z policzka. Możnaby się śmiać z hr. Taa- 
ffego, gdyby nie to, że dotkniętym został 
rząd z stronnictwem ustawowierczem, Mniej
szość sejmu tyrolskiego (centraliści) przygo
towuje kroki przeciw hr. Taaffemu."

Centraliści sejmu pragskiego, widząc, że  
korona obecnie nie pozw ala na zmianę kra
jowej ordynacji wyborczej pod względem 
p rzeksz ta łcen ia  okręgów  wyborczych na rzecz 
germanizmu, a spodziewając się, źe może 
później kiedyś pozwoli, uchwalili w swoim 
podkomitecie konstytucyjnym, wnieść uchwa
łę, że przez dwa lata następne będzie mo
żna krajową ordynację wyborczą zmieniać 
prostą większością głosów. — W sejmie 
berneńskim d. 15. p. Fux postawił znany 
nam wniosek: „Komisja ekonomiczna sejmu 
ma się zająć zbadaniem skutków nowej u- 
stawy o regulacji podatku gruntowego ze 
względu na dobro k ra ju . 11 —  W sejmie sty
ryjskim wniósł d. 15. bm. br. Washington 
jeden  z najznakom itszych ziem ian Austrii a- 
by sejm zawezwał rząd do zniesienia mono
polu i znizenia cen soli dla bydła . — w
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sejmie szl^zkim p. C i e n c i a ł a  protestował 
d 15. przeciw fałszom w sprawozdaniach 
stenograficznych . Uchwalono, każde sprawo
zd an ie  przed wydrukowaniem przedkładać p. 
Cieńciale.

D. 14. hr. Lonyay przedstawił węgier
skiej deputacji regnikolarnej przebieg dotych
czasowych rokowań z deputacją kroacką. 
Węgierska prosiła o udzielenie tych wiado
mości na piśmie, aby módz obmyśleć modłę 
traktowania, Wielu członków deputacji wę
gierskiej zajętych jest obradami w finansowej 
komisji sejmu swego; obrady zatem deputa- 
cyjne długo się przeciągną. Urlopowany za
stępca bana, Wakanowicz, o którym sądzono, 
że już nie powrócił, objął Da nowo rządy 
Kroacji, co narodowców mocno dotknęło. Zda
je się jednak, źe to tylko chwilowa presja 
na narodowców, aby zniżyli swe żądania 
ugodowe.

Długi czas daremne były nalegania kolei 
Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej, aby rząd 
załatwił sprawę pogranicznych stosunków ko
lejowych z Rumunią. Zwlekano dla miłości 
Węgier, które jeszcze nie miały łączności 
bezpośredniej z kolejami rumuńskiemi. Teraz 
dopiero doszła do skutku ugoda z Rumunią, 
której artykuł 2. opiewa: „Ponieważ kończą
ce się w pierwszym punkcie, tj. w feuczawie- 
Ickauach linie są już gotowe, pozwalają oba 
rządy na wolną międzynarodową cyrkulację 
przez granicę na tych liniach, i obowiązują 
się niniejszem, rozmaite sprawy policyjne, 
cłowe i inne, o ile międzynarodowych sto
sunków między oboma krajami dotyczą, ure
gulować w osobnej konwencji specjalnej". In
ne artykuły stanowią, aby ua wszystkich li
niach stykających się jednakowa była szero
kość kolei, i podobna budowa lokomotyw, i 
wagonów i tp. Artykuł 9. stanowi o prawach 
karnych i cywilnych obu państw na dwor
cach pogranicznych, tudzież o prawach obu
stronnych urzędników kolejowych tamże. Ar
tykuł 10. zastrzega między innemi, źe towary 
i podróżni, którzy z jednego obu państw do 
drugiego przechodzą, będą na terytorjum pań
stwa, na które przechodzą, traktowani na ró
wni z towarami i podróżnymi, którzy we
wnątrz obu tych państw kolei używają. Oto 
główne punkta, które ogół publiczności ob
chodzą.

Sprawy sejmowe. 
i i i .

Rozprawy poufne w kole poselskiem  
o postępowaniu delegacji toczyły się przez 
dwa dni. Rezultat tycłi rozpraw jest wy
raźne niezadowolenie z postępowania de
legacji w ogóle. Z posłów sejmowych, 
niedelegatów, jedeu tylko p. Stanisław  
Tarnowski przemawiał w obronie delega
cji, ale głos jego zaszkodził więcej niż 
pomógł jej. *

Ze strony delegacji bronił większo
ści p. Grocholski, a mniejszości p. Zy- 
blikiewicz. W punkcie sprawy c fnięcia 
lub niecofnięcia rezolucji, większości dele- 
gacyjnej trzeba przyznać wszelką słu
szność, a argumenta p. Grocholskiego by
ły trafne i zbijające z gruntu wywody

Dziesięć lat w Australii.
(Dalszy ciąg). *

IX.
Trochę geologii. Sposoby dobywania złota. Zima. 
Podróż do Wakamarina. Nasz towarzysz Maori.

Wyjazd do Melbourne.

Zanim przystąpię do szczegółowego opi
su sposobów dostawania złota, wytłumaczę 
czytelnikom mniej obeznanym z geologią, w 
jakich pokładach złoto się znajduje w ziemi, 
i hipotezę utworzenia się zbiorów złota w 
pewnych krajach, które zdają się jakby u- 
myślnie rozsiane w okolicach uiezaludnionych, 
aby ściągnąć do nich awanturników z prze
ludnionych ziem, i utworzyć z nich nową pod
stawę dla nowego społeczeństwa. Popęd tkwią
cy w ludziach do szybkiego robienia majątku,

?rP wygodnego osiedlenia się; dostatek 
miejscach t  f ła t0 it0 gotówka) w pewnych 
spokoienia y znajdującej się, dlaza- 
go nie możnahv poPędu: czyż tego wszystkie-

ale kPr iędzV we dr°-
kieruje rozwój ludzkości’? W e ^ k a c W ? ^ 0 
przyspieszonego rozwoju, o którym mów?™ 
znalazły się najobfitsze kopalnie dla S y 
czenia przedmiotu, bez którego wymiana in
nych płodow byłaby niepodobną, w  16 sS -  
leciu, gdy brak gotowki tamował prąd han
dlowy, wywołany odkryciem nowych krajów, 
miny centralnej Ameryki zaspokoiły tę po
trzebę, w naszym wieku Kalifornia i Austra
lia dostarczyły kruszców na opłacenie kolei 
tysiącmilowych, kanałów Suezkich i wojen ol
brzymich.

Niech marzyciele narzekają na zajęcie, 
odrywające tyle tysięcy ludzi od zacisza do
mowego i zgnuśniałych zwyczajów a ciągną-

* Zobacz nr. 277, 279, 280, 283, 287, 
292, 293, 294, 297, 299, 306, 307 i 308.)

za &dzie energią siły fizycznej
zdobyć można dosta tek , ekonom ik społeczny 
uznać musi za pożyteczny ten nowy środek 
pozbycia się mezajętej pracą ludności zacho
dniej i dostarczenia dla świata metalów nie
zbędnych przy dzisiejszych stosunkach. ’

Złoto znajduje się w żyłach kwarcowych 
przecinających pospolicie w kierunku od po
łudnia ku północy formacje granitowe, lub 
rozgraniczających granit od łupku krystali 
cznego, serpentynu i innych formacji me
tamorficznych*) lub siluryjskich. Zetknię
cie skał ognistych ze skałami przechodowe- 
mi tworzy podobne żyły kwarcu, lecz zwy
kle albo zupełnie w nich nie ma szlachetnych 
kruszców, albo w daleko mniejszej ilości jak 
w żyłach granitowych.

Żyły te zdają się zapełniać szczeliny 
pomiędzy rozmaitemi formacjami i zagłębiają 
w zieniię pod tymże kątem, pod jakim te 
pokłady leżą pochylone. Geologowie różne po
tworzyli hipotezy dla wytłumaczenia zkąd 
ten kwarc tam się wziął, i zkąd metale doń 
przybyły, ale ramki niniejszego opisu nie- 
starczyłyby na ich wyliczenie. To są jednak fa- 
k ta pewne, źe jedne żyły kwarcowe zawierają 
czasem dużo metalów blizko powierzchni a tra 
cą wszelki ich ślad w głębi, inne przeciwne 
ubogie są zrazu a wzbogacają się W głębi. 
Niektóre nikną zupełnie w głębokość' -top 
kilkudziesięciu; inne coraz grubieją. ż4ąd 
górnictwo kwarcowe jest zawsze jakby lote- 
rją, bo nieraz się traci wiąlkie nakłady, po
czynione z powodu oznak bogactwa blisko 
powierzchni znajdujących się. Często zdarza 
się, źe górnik opuszcza zubożałą m inę, a in
ny szczęśliwszy po wielu latach znów ją zaj
muje i w większej głębi odkrywa nowe skar
by. Każdy wykształcony górnik w Australii 
uczy się praktycznie tyle geologii, ażeby mógł 
z łatwością poznać rozmaite pokłady, i szu
kając nowych kopalni, nie tracił czasu wfor-

p. Zyblikiewicza. W tym jednym punk
cie większość delegacyjna postąpiła sobie 
odpowiednio. Przyjęcie ofiarowanego miano
wania ministra za cofnięcie rezolucji, by
łoby było pogrzebaniem rezolucji. Dobrze 
p. Grocholski twierdził, że w razie, gdy
by po raz drugi wniesiono rezolucję, no
ta bene w następnej sesji, to większość 
niemiecka byłaby nawet nie dopuściła ode
słania rezolucji do komisji, a cesarzowi 
by wytłumaczono, że Polacy za mianowa
nie ministra zrzekli się rezolucji, więc 
sprawa, której załatwienie poruczył im 
cesarz przy tworzeniu ministerstwa, jest 
już istotnie załatwioną. Dobrze twierdził 
p. Grocholski, że takie cofnięcie rezolucji 
byłoby zupełnie zdemoralizowało kraj, 
część jedna rzuciłaby się w skrajne ten
dencje, część druga opuściłaby ręce, a o- 
siągnięte^ tern cofnięciem rezolucji miano
wanie ministra byłoby bez korzyści, bo 
minister przy usposobieniu rządu i wię
kszości, na której się opiera, byłby się 
i siedm dni nu, utrzymał w minister
stwie. Mylnie p. Zyblikiewicz twierdził, 
że cofnięciem rezolucji byłoby się ubiło 
dwie sprawy, i elaborat usuniętoby —  
elaborat szkodliwy dla kraju —  i osią- 
gmętoby ministra.

Skoro cofnięcie rezolucji miałoby na
stępstwa umowy czyli ugody, to niebyłoby 
to krokiem samoistnym, wotum nieufno
ści dla rządu i dla większości Rady pań
stwa, lecz abdykacją. Nawet rozumowanie 
p. Zyblikiewicza w tej rzeczy sprzecznem 
Jest ze zdaniem jego o ministerstwie w 
ogóle. Delegaci z większości i z mniej
szości delegacyjnej, również jak i p. Zy
blikiewicz twierdzili, że ministerstwo nie 
życzyło sobie szczerego przeprowadzenia 
ugody z Galicją, i to od. początku; że w 
komisjach nie popierało szczerze tej spra
wy, lecz przeciwnie bez otwartego oświad
czenia się za godziwem i słusznein zała
twieniem sprawy rezolucyjnej, przyjmo
wało, co większość uchwaliła w komisjach. 
Więc jakże można było z takiem mini
sterstwem robić ugodę, jakże można było 
spodziewać się, źe samo mianowanie mi
nistra będzie korzyścią dla kraju?

Aby przyjąć mianowanie ministra za 
Hohenwarta, delegacja żądała pewnych 
rękojmi, przyjęcia pewnych punktów re
zolucji, chociaż wiedziała, że ministerstwo 
to jest przychylne załatwieniu sprawy 
rezolucyjnej i rozszerzeniu samorządu 
krajowego. A z ministerstwem szczerze 
nie popierającem załatwienia tej sprawy, 
bez żadnych rękojmi, tylko za przyrzecze
niem mianowania ministra, radził p. Zy
blikiewicz cofnąć rezolucję, pan Zybli
kiewicz, który przy tych rozprawach de- 
legacyjnych kilka faktów nieszczerego

*) Formacje przeebodowe, utworzone przez 
wodę, lecz zmienione przez styczność ze skałami 
ogniowemi.

macjach, w których złoto nigdy się nie znaj
duje, np. tercjarnych. Znalazłszy żyłę kwar
cû  przepatruje pilnie odłamki kamienia, szu
kając w nich cząstek rozsianego kruszcu, a 
w razie wątpliwym używa szkła powiększa
jącego lub analizy chemicznej dla wykrycia 
złotych cząstek. Jeżeli procent złota w ka
mieniu opłaciłby pracę, łożoną na jego  wy
dobycie, zaczyna dobywać go na powierzchnią, 
i albo z własnej kieszeni, albo przy pomocy 
kapitalisty sprowadza maszynę do tłucze
nia go.

Maszyna ta  składa się z kilkucetDaro
wych- żelaznych stęplów, tłukących kwarc na 
proch w skrzyniach stalowych!’ Pył ten spłu
kuje woda wpadająca do skrzyni na pochyłe 
stoły pokryte źywern srebrem, amalgamują- 
cem złoto. Siła wody zmywa z tych stołów 
wszystkie części lekkie, zostawiając na nich 
złoto i merkurjusz jako cięższe.

Gdyby kwarc zawierał oprócz złota mi
nerały jak siarka lub arszenik, pochopne do 
łączenia się z merkurjuszem, to amalgamacja 
wielce się utrudnia, i wtedy trzeba używać 
przyrządów chemicznych, pieców, w celu do
prowadzenia jej do skutku. Co dnia wynaj
dują środki; za pomocą których wydobywają 
z zaniedbanych niegdyś żył, lub resztek od
rzucanych przed kilkoma laty, znaczną ilość 
kruszcu.

Żywe srebro zeskrobane ze stołów, wło
żone w retortę, ulatnia się za pom< cą ognia, 
a złoto pozostaje w retorce, w jednej dość 
czystej masie. Jeżeliby w masie tej była ja 
ka domieszka srebra, miedzi, niklu, kobaltu 
itp , to ją odłączą w mennicy, gdzie przy
słane przez górników złoto biją na pienią
dze i m/m uncji czystego złota a J/2,  Srebra 
biją w Australii na 4 fnuty szterlingi Nie- 
przyjmują do mennicy mniejszej ilości jak 
12 uncji.

Zdarza się, źe przyroda zrobiła już to 
samo, co człowiek robi za pomocą pary. W 
pierwszych stuleciach istnienia świata, gdy 
woda okrywała złotodajne góry, siła fali i 
prądów spłukała ich szczyty w doliny, roz-
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popierania sprawy samorządu przez mi
nisterstwo sam w ym ien ił!

Nie podniesiono należycie w tych 
rozprawach rokowań delegacji z minister
stwem przed głosowaniem na ustawę o 
bezpośrednich wyborach z konieczności 
(Nothwahlgesetz), a były te rokowania 
najfatalniejszym błędem, który delegacja 
popełniła. Tylko z powodu tego błędu 
ustawa ta przyszła do skutku. Delegacja 
dała się wywieść w pole i użyć za na
rzędzie do skłonienia Dalmatyńców, ażeby 
zawierali ugodę z rządem i głosowali 
na tę ustawę.

O niechęci ministerstwa do przepro
wadzenia sprawy rezolucyjnej w Radzie 
państwa już przedtem przekonaną była 
delegacja, a jednak wdawała się z mini
sterstwem w rokowania i te rokowania 
poprowadziła jak najniedołężniej, tak iż 
wystrychnięto ją na dudków. Że roz
gniewana tern delegacja potem głosowała 
przeciw tej ustawie, to nie zmienia rze
czy.

Rozprawy te o postępowaniu dele
gacji są cennym materjałem dla delega
cji na przyszłość, są wskazówką, jak jej 
postępować należy. Przekonała się dele
gacja, że reprezentanci kraju naszego nie 
myślą wcale o porzuceniu rezolucji i że 
potępiają każdą chwiejność w tym wzglę
dzie. Kółko krakowskich posłów, które w 
swoim organie „Przeglądzie Polskim“  
nieustannie podpokuje rezolucję, otrzyma
ło w tych rozprawach naukę bardzo do
bitną i bardzo dotkliwą, iż takie postę
powanie jest najszkodliwszem i najwięeej 
potępienia godnem, że jest graniem ko- 
medji przez nich. Skończcie raz grać tę 
komedję, zawołał jeden z posłów na nich, 
i niech się ci panowie wyraźnie oświad
czą, czy są za rezolucją czy nie, niech 
wiemy, kto jest za nią a  kto przeciw 
niej!

Pan Tarnowski rozwodził się przy 
tych rozprawach nad tem, że takie roz
bieranie postępowania delegacji nie ma 
żadnego celu, że tylko rozdrażnia, więc 
radził zaniechać go. Przeciwnie, takie 
rozprawy były i są potrzebne, bo z nich 
wypływa nauka dla delegacji, jak na 
przyszłości postępować ma. Po każdej 
sesji delegacyjnej powinno się podobne 
rozprawy odbywać, i gdyby się były 
przedtem odbywały, możebyśmy nie byli 
upadli tak nisko jak obecnie. Delegacja 
powinna pamiętać, że za każdy swój krok 
odpowiada kołn poselskiemu, odpowiada 
mandantom swoim. Interesem nawet dele
gacji jest podobne rozprawy wywoływać, 
i wdzięczni jesteśmy p. Grocholskiemu, 
iż poczuł się do obowiązku zdawać spra
wę z motywów postępowania delegacji i 
tym sposobem wywoła] dyskusję. Spo

sek, a cząstki złota osiadły się wraz z naj
cięższym żwirem na dnie dolin. Glina, pia
sek i leksze ziemie pokryłyjjźwir pokładami 
często na kilka a nawet i kilkaset stóp gru- 
bemi, a dzisiejszy górnik spuszczać musi 
studnie aż do skały tworzącej dno i tam po
szukiwać złotodajnego żwiru, który się roz
ciąga wzdłuż doliny jakby dawne koryto rze 
ki lub strumienia. Zwir ten wydobywa on 
na wierzch i wypłukuje zeń złoto za pomocą 
rozmaitych maszyn.

Lecz to rozpłukiwanie skał kwarcowych 
ciągłe trwa aż do dnia dzisiejszego. Słoty, 
wpływ powietrza rozmiękczają kamień, u le
wy i powodzie unoszą lekkie części, a kru
szec pozostaje na pochyłościach gór i w stru
mykach. Ztąd znajdujemy go często na po
wierzchni, w piasku strumieni lub w szcze
linach skał nad brzegami tych wód. Płytkie 
takie kopalnie znajdują ludzie łatwiej jak 
żyły kwarcu lub warstwy przedpotowego żwi
ru, ztąd w niedawno zajętych krajach jak 
Nowa Zelandja, prawie wszyscy tylko takich 
kopalni poszukują. Chociaż mniejszy procent 
złota w danej ilości ziemi opłaca za doby
wanie jej i płukanie, za to wydobywa się jej 
w danym czasie więcej.

C l a i m  nasz leżał jak powiedziałem w 
dolinie Skippers Gully, długiej na milę pra
wie, a mającej paręset kroków szerokości. 
Strumień płynący przez jej środek miał nie
gdyś dużo złota w swych piaskach, lecz te  
już wydobyto. Owcześna ludność kopała stu
dnie na stóp kilkanaście po nad brzegami i 
w przedwiecznem korycie strumienia, i znaj
dowała pokłady dawnych żwirów często za
wierające od 3 — 6 uncji złota w każdym 
wozie ziemi *). Było nas 6 towarzyszy — 
zwyczaj to kopaczy wiązania się w towarzy
stwa dla wspólnej pomocy — a każdy z nas 
miał prawo do wytyczenia 50 stóp wzdłuż, 
a 50 wszerz w dolinie. Claim nasz zajmował 
więc przestrzeń 300 stóp długości a 50 sze-

*) Tak się oblicu. bi

dziewamy się nawet, że te rozprawy nie 
są skończone, że jeszcze głębiej w rzecz 
wejdą i cały program postępowania dla 
delegacji na przyszłość wyświecą.

Wśród rozpraw odzywał się jeden 
głos delegata, który należał do większo
ści delegacyjnej przed rokiem 1 8 6 9 , i 
który nie może klęski, jaką owa delega
cja poniosła w sejmie, zapomnieć. Ode
zwał się on, iż dawniejsza delegacja po
stępowała trafniej a główna wina niepo
wodzenia cięży na obecnej. Ale bardzo 
trafnib mu odpowiedziano i wykazano, że 
główna wina cięży na delegacji pierwszej. 
Uchwalenie rezolucji było tylko korekturą 
błędu delegacji ówczesnej, stanięciem na 
odpornem stanowiska, podczas gdy wię
kszość niemiecka w konstytucji uchwalo
nej znalazła silną podstawę. Po uchwa
leniu konstytucji utrudnione więc było 
działanie delegacji, podczas gdy stanowi
sko większości niemieckiej coraz więcej 
się wzmacniało.

Pan Skrzyński sformułował przy 
końcu drugiego dnia dyskusji zadanie de
legacji: a) Nieprzyjmować bezpośrednich
wyborów pod żadnym warunkiem, choćby 
nam za to nietylko jednego ale pięciu mi
nistrów ofiarowano, b) Ażeby pod żadnym 
warunkiem nie przyjmować elaboratu tak 
drogo okupionego, i niedoborem finanso
wym uniemożliwiającego dobre rządy w 
Galicji, c) Aby się trzymać stale stano
wiska rezolucji i starać się o jej prze
prowadzenie. Co do dróg, któremi ma iść 
delegacja w przeprowadzaniu rezolucji, ra
dził trzymać się stałych zasad, mniejsza 
o to, czy ten kto je wyznaje, do obozu libe
ralnego, czy antiliberalnego należy, a 
nie sarkać ze stanowiska klerykalnego na 
liberalne, ze sławiańskiego na niemieckie, 
z konstytucyjnego na ugodowe, nie m ie
szać się w obce interesa, ale niemieć ich . 
za obce i nie szkodzić im. Skutkiem 
chwiejności delegacji, nikt nam nie wie
rzy, nikt z nami nie idzie, jesteśmy izo
lowani najzupełniej. Nie zrywajmy z tra
dycją polską. Nigdyśmy nie byli ultra- 
montanami, feudałami, ale i  nie stawajmy 
na stanowisku ostateeznem skrajnem, nie 
brońmy tych, którzy naszej obrony nie 
potrzebują. Wytknijmy sobie minimum 
naszych żądań. Jeśli na to minimum się 
nie zgadzają, to nie negocjujmy, nie myśl
my już o ugodzie.

Na taki program istotnie większość 
kraju i sejmu się godzi, tylko delegacja 
jak trzcina na wietrze chwieje się. Opa
miętać się jej potrzeba. Jeśli wytknąw
szy sobie ten program i trzymając się go 
ściśle, ulegnie, to nikt jej przynajmniej 
zarzutu nie uczyni a kraj moralnie zyska. 
Chwiejność zaś demoraliznje kraj, rozdra
żnia i rozprzęga, zabija moralnie.

   ---
rokości, lecz znaczna część jego nie zawie
rała złota.

Płukanie odbywało się początkowo za 
pomocą misek blaszanych, lecz przekonawszy 
się, źe znaleziony pokład żwiru opłaci nam 
naszą pracę, zrobiliśmy narzędzie w kształ
cie dziecęcej kołyski, tejże wielkości rze
szotem z blachy nakryte, a zawierające pod 
rzeszotem kilka szuflad pochylonych pod roz- 
maitami kątami. W rzeszoto wkładaliśmy 
trochę żwiru, zwolna kołysaliśmy kołyskę, 
lejąc wodę czerpaną ze strumyka płynącego 
obok nas na rzeszoto. Ciężkie kamienie i 
bryłki złota pozostawały, w sicie proch, zaś 
złoto i cięższe minerały w szufladach, a p ia
sek, rozpłukana glina wraz z wodą, wypły
wały przez otwór w dnie kołyski. Rudy 
żelaza lub cyny, w kształcie prochu czarne
go są minerałami pozostającemi na szufla
dach oprócz złota; a wypłukują się później 
za pomocą misy. Ogromnej to wymaga sta
ranności, ażeby wraz z niemi nie stracić czą
stek złota.

Jeżeli jest dostatek wody płynącej, to 
można urządzić długą otwartą skrzynię ma
jącą stopę szerokości i pochyloną cokolwiek 
czyli równinę pochyłą. W wyższą część tej 
skrzyni wpuszcza się silny strumień wody 
umyślnie na ten cel sprowadzonej. Dno skrzy
ni ma liczne zapory i wykłada się prócz te
go kamyczkami. Woda zmywa kamienie, pia
sek, ziemię, wrzucane w tę skrzynię, a złoto 
zostaje na dnie. W ten sposób może kilka 
ludzi przepłukać ogromną ilość ziemi w je
dnym dniu. Rów wązki z silnym spadem za
stępuje częstokroć taką skrzynię. Maszyny 
hydrauliczne w sposób ogromnie silnej sikaw
ki, ciskają strumienie wody na strome spady 
gór i spłukują z nich wszystko aż do nagiej 
skały. Złoto i ciężkie kamienie pozostają w 
rowach pokopanych u stóp spadu, inne czą
stki dążą w doliny, gdzie nieraz jak np. w 
Kalifornji i Nowej Zelandji tyle ich się zbie
ra, źe zapełniają koryta rzek i zmuszają je 
do tworzenia nowych łożysk. _ Taktp garstka



W sprawie szkolnictwa ludowego
i i .

Zobaczmy teraz jeszcze drugą niemoc, 
na k tórą knieje sprawa oświaty ludowej.

Jak lampa, aby mogła się palić, potrze
buje ciągłego zasilania palnym materjałem, 
tak też i umysłowe życie, zaszcze ione w 
szkole, musi się ustawicznie podsycać choć 
jakim lekkim pokarmem, jeśli nie ma do 
szczętu wygasnąć i obrócić się w dawną, 
przedszkolną ciemnotę. To axiomat ele
mentarny.

(Hoź faktem jest, źe dzieci wiejskie, o- 
puściwszy szkołę, niczem zgoła nie podtrzy
mują w sobie tej odrobiny światła jaką wy
noszą z zakładu, i zupełnie nie użytkują z 
umiejętności czytania,którą nabyły długoletnią 
pracą. Twierdzę to z przekonania nabytego 
przez obcowanie z ludem. Nigdzie nawet 
myśli o czytaniu, nigdzie poczucia jego po
trzeby, i są całe osady, w których nie znaj
dzie się żadna książka, oprócz starych, po
szarpanych kantyczek!

Rezultat tego niezasilania umysłów mo 
ralnym pokarmem jest dwojaki: naprzód, źe 
lud wcale się nie oświeca —  a powtóre, że 
przez ten smutny rozwód z księźką, zapomi
na w końcu i samego czytania, które ze 
szkoły wynosi!

Niech mi kto np. pokaże czytającego 
płynnie dorosłego wieśniaka, który w dzie
cinnych latach był może celującym uczniem. 
Nie mówię o rzadkich wyjątkach, ale ogół 
wychowańców szkoły zapada powoli w dawną 
ciemnotę, i po kilku latach od wyjścia ze 
zakładu, najlepsi nawet uczniowie, ledwo peł
zać, umieją po książce. O pismo, o czytanie 
pisanego już nawet i pytać nie trzeba!

Tak więc marnuje się posiew szkolny, 
tysiące młodzieży ginie z umysłowego głodu, 
kraj się nie oświeca, uczucia patrjotyczne nie 
szerzą się wśród ludu, obyczaje i życie stoją 
na dawnym stopniu dzikości, -t-, i wszystko 
się kończy na pustych frazach-: był, w szkole, 
ukończył szkołę^ Na ten temat możnaby pi
sać całe karty trenów, ale poprzestaję na wska
zaniu samego faktu.

I nie sądźmy; źe młode pokolenie roz
wodzi się z książką przez lenistwo i gnu
śność; owszem,doświadczyłem tego niejedno
krotnie jak chciwem jest wiedzy, z  jakim za
pałem rzuca się na każde interesujące pi
semko, jeśli je przypadkiem dostanie; ale 
niestety! nie ma co czytać, i to jest główna, 
jedyna przyczyna zaniedbania lektury.

Uwaźmy tylko smutną sytuację: starsi
wieśniacy, ojcowie rodzin, są niesłychanie 
skąpi na literackie wydatki — młodzież, 
jeszcze niezupełnie dorosła, nie ma pieniędzy 
do swojej dyspozycji — biblioteczki nigdzie 
nie istnieją —  zkądże więc, pytam, wziąść 
książkę do czytania? Zachodzi tu po prostu 
fizyczna niemożebnośc,

A zresztą, powiedzmy sumiennie, jakie 
dziełka młodzież wiejska nabywać będzie 
i czytać ? Wielo głoszą inseraty księgarskie, 
jeszcze więcej katalogi całych, niby bibliote
czek ludowych; ale -kto miał sposobsaść, obe
znać się z tem co wrzekqmo drukują dla lu
du, przekonał się niewątpliwie, że wszystko 
to albo niewarte druku, albo niedostępne dla 
wiejskich umysłów. Wychodząc z fałszywej 
zasady, że lud, jak dziecko, lada czem można 
zabawić, nie chcą zadać sobie pracy n ap i
sanie rzeczy gruntownych, poważnych i isto
tnie interesujących, co nasi autorowie ludowi 
piszą: to jakieś błahe zbieranki anegdot i 
sentencji, to jakieś1 tak zwane o b r a z k i  i 
k s i ą ż e c z k i ,  to  liche powiastki, których 
bohaterem są zawsze S t a c h ,  K u b a  , S o ł 
t y s ,  lub S t a r y  M a r c i n ,  słowem, tworzą 
rzeczy bez żadnej wartości, które potem bu- 
twieją bez użytku w księgarniach. Dla klasy 
oświeconej setki piór ustawicznie pracują, a 
d la  ludu nawet okruszyn nie ma z wysta
wnego bankietu! Gdyby nie kilkanaście mi
łych powiastek ks. Schmidta, przełożonych 
dość słabo z niemieckiego, gdyby nie piękne 
dziełka p. Anczyca i jeszcze dwóch lub trzech 
pisarzy, którzy niestety mało produkują, nie 
mielibyśmy nic literalnie dla ludowej mło
dzieży! Większość utworów dla ludu jest a l
bo za wysoka, albo płytka, ckliwa, przejmu
jąca wstrętem często z samego tytułu. Tam 
ktoś wydrukuje oderwany u s t ę p  z a s t r o 
n o m i i ,  tam jakąś nieciekawą bajkę, tam 
kazanie o pijaństwie w formie dyalogów Pla
tona — i to jest wszystko czem zamierzamy 
podnieść młode pokolenie wieśniacze! Dare
mna praca! Lud ma swoje bajki, astronomii 
się nie nauczy z jakiegoś szczegółu o ruchu 
płanet, a od kieliszka nie odstąpi, aż mu po
damy jakiś słodszy, szlachetniejszy napój! 
Patrzałem nieraz z boleścią na chłopaków i 
dziewczęta ciągnące w wieczór niedzielny do 
karczmy, i myślałem z jaką to rozkoszą owa 
biedna młodzież cisnęłaby się koło jakiejś 
z r o z u m i a ł e j  i zajmującej powieści! Nie
stety, nie mają nic do czytania, i idą naj
częściej tylko z nałogu stać (to literalnie) na 
źydowskiem podsieniu !... (Dok. n.)

Przegląd polityczny.
Na posiedzeniu Izby niższej sejmu 

pruskiego, <1. 16 b. m. przedłożył minister 
spraw wewnętrznych, hr. Eulenburg projekt 
oigamzacji powiatowej, zmieniony w pięciu 

pięjszej wagi ustępach. Dalej przedłożył

wincjonalnychf° Uposaźenia fundusZ('lW Pr°-

rnk ! ^ r Ł f r n3r  przedłożył budżet na 
rok 1873. Malhncrodt wnosi niedopuszczenie 
wykluczenia duchowieństwa zakonnego od 
nauk! w szkołach ludowych. Pierwsze czytanie 
ustawy powiatowej we środę.

Spustoszenia wylewów w prowincjach 
nadbałtyckich przybierają ogromne rozmiary. 
Niektóre miejscowości Ahrenshoop, Bom 
i Wiek, na półwyspie Dars wyniszczone do 
szczętu’; mieszkańcy Prekowa postanowili 
zupełnie się wynieść z dotychczasowych sie
dzib, które do grantu zniknęły, W Neuendorf 
na wyspie Hiddensee z 57 domów, 5 tylko 
ocalało. Usposobienie mieszkańców roz-

Dzi§ mamy pewniejsze wiadomości o 
wrażeniu, jakie sprawił mesaż Thiers’a od
czytany na środowem posiedzeniu (d 13 b. m.) 
Zgromadzenia narodowego. Lewica z Gam- 
bettą na czele, jest zachwyconą, prawica 
natomiast myśli na serjo o usunięciu Thiers’a, 
nie pomnąc, źe ustąpienie jego wywołałoby 
wstrząśnienie, któregoby schorowany organizm 
Francji nie wytrzymał. Ustępy mesaźu, mó
wiące o pomyślnym stanie finansów fran- 
cuzkich przyjęto z zadowoleniem, ale nie 
bez lekkiego powątpiewania, zwłaszcza, że 
Constitułionel dzień pierwej obliczył już nie
dobór najbliższego półrocza na 108 milionów. 
Cała ta część mesażu, traktująca stan eko
nomiczny i finansowy kraju, znalazła zatem 
prawicę niedowierzającą i ponurą. Ustęp o 
traktacie handlowym z Francją, był przyjęty 
zimno z wielkiem zdziwieniem siedzącego 
w loży dyplomatycznej lorda Lyonsa. Neue 
fr. Presse opisuje tak dalej przebieg posie
dzenia : „Zanim Thiers przeszedł do poli
tycznej części mesażu, nastąpiła kilkominu- 
towa przerwa. Następnie zaczął Thiers roz
wijać kunsztownie i żywo przedstawiony obraz 
szybkiego odrodzenia Francji po tylu nie
szczęściach, które ją  dotknęły. Ten rozkwit 
i odzyskanie sił i życia przypisuje Thiers 
roztropności ludu i — rzeczypospolitej. Na to 
rozgrzmiewa burza oklasków z szeregów lewicy, 
podczas, gdy prawica wyraża gwałtowne obu
rzenie : „To nie prawda! A pakt z Burdeaux! 
To zdrada!“ i t. d. Thiers przerywa czytauie 
i lekki uśmiech przebiega mu po twarzy. 
Po chwili czyta dalej: „Republika istnieje..." 
Nowe zaprzeczenie ze strony prawicy, oklaski 
z lewicy. „Republika będzie konserwatywną 
albo przepadnie..." Ironiczne wołania ze strony 
monarchistów. Thiers mówi d a le j: „Nie re
publika "jednego stronnictwa, ale republika 
wszystkich, bo pierwsza przyprawiłaby nas 
o nowych 20 lat, niewoli..." Gambetta a z nim 
wszyscy republikanie poduoszą się z miejsc, 
aby wyrazić uznanie Thiersowi i zaświadczyć, 
że polityka wyłączności nie była nigdy ich 
polityką.

Thiers pochwala rewolucję 1789 roku, 
Gambetta daje hasło nowych oklasków. Pra
wica jest przytłoczoną, milczenie jej świadczy 
o zwątpieniu. Thiers oświadcza, że zagra
niczne rządy, nauczone doświadczeni m nie 
troszczą się już o politykę obcych mocarstw. 
Francja jest rostropną; odzyskała poważanie 
świata, który czuje się bardziej uspokojonym, 
widząc siluą republikę, aniżeli chwiejącą się 
monarchję. Nowa salwa oklasków z lewicy, 
nowe rozczarowanie na stronie praw ej: „Pakt 
z Bordeaux!“ wołają zapamiętale monarchiści. 
Na energiczne wezwanie Thiers’a, aby zgroma- 
dzeuie przystąpiło do zreorganizowania Rze
czypospolitej, popada prawica raz jeszcze we 
wściekłość. „Nie chcemy nic o tem wiedzieć," 
ale trybuny i lewica łączą się w olbrzymią, 
namiętnie przyklaskującą słowom prezydenta 
masę. Taki jest wierny obraz tego wieko
pomnego dnia, w którym Rzeczpospolita pro
klamowaną została z ust naczelnika rządu.

.N a recepcji u ThieFsa, którą tegoż 
samego dnia wieczorem nastąpiła, zgromadzili 
się tłumnie wszyscy członkowie lewicy. Thiers 
przyjmując ich serdecznie oświadczył, że jest 
zadowolony z przyjęcia mesażu i „że odtąd 
strzedz się będzie już wszelkiej dwuznaczności".

Dnia 14. b. m. uchwaliło zgromadzenie 
narodowe nagłość wniosku Wołowskiego o 
wsparcie xUzatów i Lotaryngów. Następnie 
rozpoczęły się rozprawy o sądach przysięgłych. 
Lewica oświadczyła się przeciw niemu, jako 
reakcyjnemu i przeciwnemu zasadzie powszech
nego głosowania. Boysset jest przeciwny pro
jektowi, gdyż ten nie da się pogodzić z osiąg
niętą teraz formą rządu republikanckiego 
(okrzyki po prawicy). Mówca rzekł, iż po
wtarza tu tylko słowa mesażu. Johnston mówi, 
źe nie Thiers, ale zgromadzenie narodowe 
reprezentuje kraj (długa wrzawa). Lecombe 
broni projektu, gani rewolucyjne oświadczenia 
Thiers’a, mowy Gambetty i antireligijne za
sady demokratów (częste przerywania z obu 
stron Izby). Nazajutrz (d. 15 b, m.) zgro
madzenie uchwaliło 475 głosami przeciw 142 
przejść do rozpraw szczegółowych nad tym 
projektem.

Gabinet belgijski MaIou-de-Theux wy
stąpił przeciwko objawionej powszechnie 
opinii kraju i kół wojskowych, o potrzebie 
reorganizacji armii i postanowił energicznie 
utrzymać obowiązkowe zastępstwo. Minister 
wojny jen. GuiUaume musi w obec tego 
ustąpić, ale p. Malou nie znajdzie prawdo
podobnie żadnego wyższego oficera w całej 
armii, któryby objął "tekę wojny i podjął się 
obrony s t a t u  q u o  przed Izbami i armią. 
Ministerstwo przedłożyło sejmowi projekty 
o wolnym dowozie żywności do kraju, o sub
wencji rządowej na rzecz szkół elementar
nych, akcyzie na gorzałkę i t. d.

W  Konstantynopolu rywalizują ze sobą 
lgnatiew i Keudell o wpływ dalszy na uspo
sobienie sułtana. Bar. Keudell, osobisty 
przyjaciel “,ks, Bismarka wysłany został do 
Konstantynopola dla wyzyskania tego wpływu 
na rzecz Prus. Również usiłuje on zjednać 
sobie sympatje ludności greckiej i dla tego 
z ostentacyjną serdecznością przyjmował de- 
lutację greckiego synodu.

Powrót Mahmuda baszy podług upew
nień świeżych sułtana, danych posłowi an
gielskiemu Sir H. Elliotowi, nie jest wcale 
projektowanym w obec powszechnego obu
rzenia kraju przeciw gospodarstwu tego za
przedańca Moskwy. P. lgnatiew wszelkich 
używa środków, aby usunąć dzisiejszego na
czelnika gabinetu Mehmeda Ruźdżi-baszę, 

wyjednać powrót niedołężnego Mahmuda.

Ziem ie polubię.

W powiatach bukowskim i obornickim 
wybrany został deputatem do sejmiku pro
wincjonalnego p. Hipolit Tarno z Obiezierza. 
Niemcy stawili p. Jeschkiego jako swego 
kandydata, ale wielu z nich nie przyszło do 
urny, więc im teraz markotno.

, Parafianie miasteczka Zduny w Kroto- 
Szynskiem, a mianowicie 143 ojców rodzin, 
wystosowali do ministra oświecenia protest 
przeciw odebraniu nadzoru szkolnego ks. 
proboszczowi Jażdżewskiemu (posłowi na 

n i o m i e p k j r y '  Bprlinię). Proton* i e a t  p -

wnym, źo pan F als  nie uczyni zadość' słu
szności. W razie przewidzianego tego odrzu
cenia przez p. ministra, zamierzają Zduń- 
szczanie apelować do Izby poselskiej, lecz 
także możua być pewnym, źe i tam nic nie 
wskórają!

Niemcy w Poznaniu silnie agitują za 
przeprowadzeniem ordynacji powiatowej ta
kiej, jaka wyszła z obrad Izby poselskiej. 
Agitują także w sprawie blizkich wyborów 
do Rady miejskiej miasta Poznania, uie 
chcąc dopuścić naszych do zasiadania na ła 
wie rajeckiej. W obu tych celach Niemcy 
urządzają liczne zgromadzenia, nasi obmy
ślają dopiero środki pokrzyżowania planów 
nieprzyjacielskich.

Tamże d. 10. b. m odbyto się walne 
zgromadzenie Towarzystwa przemysłowego 
w lokalu Towarzystwa. Pomimo wzywań dy
rekcji i przypominania dzienników, stawiło 
się ua sali bardzo mało, bo zaledwie 40 
członków. Przewodniczył ks. Tłoczyński. 
Zgromadzenie głównie zajętem było wysłu
chaniem sprawozdania komitetu szkoły wie
czornej z jego czynności. Uzuając gorliwą 
pracę komitetu około szkoły, zgromadzenie 
na nowo go potwierdziło.

Wobec widocznego ucisku swej religii, 
katolicy w zaborze niemieckim starają się 
urządzać wiece katolickie ku obmyślaniu 
sposobów odparcia niebezpieczeństwa im za
grażającego. Nie podobały się te wiece ko- 
respoudentowi poznańskiemu do K ra ju , pi
sze więc między inneim: „że kwestja wieców 
katolickich jest bardzo ważną, bo nic łatwiej
szego, j a k  m a s y  l u d u  z a  p o m o c ą  r e 
l i g i i  z f a u a t y z o w a ć ,  i n a  n i e b e z 
p i e c z n e  p o p c b u ą ć  d r o g i ; "  dalej pi
sze: „lud nasz ma bardzo dobre serce, że 
go można tak sfanatyzować, iż gotów będzie 
rzucić się na Katolika meuzuającego nieo
mylność papiezką i w dobrej wierze zrobić 
niewczesne zaburzenie." Tos. Ztg. organ 
pracowuików w wiunicy teutońsko-luterskiej, 
natychmiast porwała te słowa i w tryumfie 
przedrukowała, jako dowód, że zawsze spra
wiedliwe rzucała grouiy ua wszystko, co pol- 
nkie i katolickie. Z powodu tego słusznie 
Orędownik pisze :

„S ą to zarzuty, które nam obojętue pod 
żadnym względem być nie mogą, a głównie 
dla tego, źe publiczność niemiecka, wyczytu- 
jąca takie rzeczy z Posener Ztg. gotowa są 
dzić, że tym, którzy proponują wiece katoli
ckie, chodzi istotnie tylko o wyzyskiwanie 
ludu, to jest o sfanatyzowanie go, a nie o 
wyświecenie sobie tego, co w ostatnim cza
sie zaszło w stosunkach między kościołem 
a państwem. Podsuwanie publiczuości nie
mieckiej takich objaśnień i tłumaczeń pro
jektów pojawiających się w prasie polskiej— 
może wypaść — przy dzisiejszych naprężo
nych stosunkach — tylko na niekorzyść na
szą. Sądzimy, że i Posener z tg .  zależy na 
tem, ażeby nie potrzebnie nie wywoływać 
rozdrażnienia między opinią publiczną nie
miecką a polską. Pojmujemy, źe Posener 
Ztg., uioźe się nie zgadzać na wiece katoli
ckie, może przeciw ko nim z stanowiska nie
mieckiego, jakie reprezentuje, występować, 
ale nie uznajemy za rzecz stosow ną, jeżeli 
objaśnia przy pomocy polskich koresponden
tów do K raju  sprawy nasze w ten sposób, 
źe ludność niemiecka, z którą na jednein 
terytorjum zamieszkujemy, może być słusz
nie zaniepokojoną. Nam Polakom pod ber
łem pruskiem służy prawo wypowiedzieć 
głośno i publiczuie zdanie nasze, służy nain 
prawo stanąć w legalnej opozycji przeciwko 
rządowi tak samo, jak tego prawa uży
wają wszystkie stronnictwa niemieckie, 
które albo naprzeciwko sobie albo n a
przeciwko rządowi bronią swych interesów i 
dążności. Legalna opozycja,^ w którejkolwiek 
formie wyrażona, nie zagraża jeszcze intere
sowi państwa i nie wiedzie do zaburzeń i 
gwałtów. W naszem położeniu właśnie wy
świecenie stosunków polityczuych jedynie 
inoże się przyczynić do usunięcia draźliwości. 
Opiuia publiczna, wyświecająca sobie sprawy 
publiczne, pojmuje takowe jaśniej, rozsądniej 
i w stosunkach praktycznych łatwiej zdaje 
sobie z nich sprawę. Natomiast społeczność, 
która nad jasnem rozpoznaniem stosunków 
nie pracuje, da się prędzej wypchnąć „na 
drogi niebezpieczne" i prędzej rzuci się na 
„altkatolika." Ci, którzy się z nas godzą na 
wiece katolickie, uważają zarzuty polskiego 
korespondenta poznańskiego do K ra ju  za u- 
szczerstwo rzucone na lud nasz, na całą na
szą społeczność, i mają słuszny powód żą
dać, ażeby publiczność niemiecka w ten spo
sób nie była niepokojoną."

Redakcja Gazety Toruńskiej donosi o 0- 
debraniu od tamecznego sądu powiatowego 
pisma, potwierdzającego zarządzoną dnia 29. 
z. m. przez prokuralorję, konfiskatę numeru 
259 tejże gazety, o której to konfiskacie 
wspomnieliśmy w czasie właściwym.

Katolicy szląscy, przeważnie z okolic 
Wrocławia i z samego Wrocławia, wydali o- 
dezwę, aby w celu przeciwdziałania intrygom 
protestantów niecheących dopuścić wyboru 
katolika na posła do sejmu berlińskiego, 
mieszkańcy zechcieli się przyczynić datkiem 
do ułatwienia tak zwanego „Stowarzyszenia 
katolickiego", które staje się koniecznem w 
obec nadchodzących bliskich ponownych wy
borów. Odezwa powiada, źe oprócz Boga, na 
własne tylko siły spuszczać się możemy, bo 
wszyscy zewsząd w najrozmaitszy sposób na
padają na naszą wiarę. Na^ czele podpisów 
widzimy między innemi nazwiska królywskie- 
go szambelana pana v. Aulock i hr. Belle- 
strema, który tak wymownie w roku prze
szłym na sejmie bronił Polaków. Podpisów 
na odezwie więcej jak 60; wypisujemy dla 
ciekawości tylko następujące nazwiska: za
chowując dosłownie pisownię: Diebitsch, ku
piec z Wrocławia: Gratza, proboszcz z Imiel- 
nicy, powiatu wielko-strzeleckiego; Jahn, 
kupiec z Wrocławia; hr. Matuszka, b. kr. 
nadleśniczy z Wrocławia; Paduszcz, kupiec 
z Wrocławia; hr. Praszma, pan na zamku 
Falkenberg; Saurma-Jeltlch, z powiatu oław
skiego; v. Szalcza, z powiatu brzeskiego; 
v. iszmakowski, król. szambelan, z R adau , 
z powiatu oleśnickiego; Wolny, kupiec ze 
Zbyczyny, powiatu kluczborskiego; v. Woy- 
kowski-Bidau, b. pułkownik, z Pohlsdorf,

kary, z Opola, powiatu raciborskiego. Wszy
stko so są Polacy, dziS po największej części 
zniemczeni. Kiedyż się oduiemczą ?

Przed sądem powiatowym w Bytomiu 
toczył się w tych dniach oa godziny 9 rano 
aż do 7 wieczorem proces prasowy przeciw 
księdzu Bonczkowi, wiKarjuszowi z Bytomia, 
księgarzowi Garusowi i redaktorowi Katolika, 
Karolowi Miarce Królewski prokurator wniósł 
o czteromiesięczne więzienie dla księdza 
Bonczki za tłómaczeme powieści Bolandena 
„Stary Bóg żyje" ; trzymiesięczne dla Garu- 
sa, który kazał powieść drukować i rozpo
wszechniać i sześciotygodniowe dla redaktora 
Karola Miarki za umieszczenie powieści w 
Katoliku. Sąd jednakże po świetnej obrouie 
przez rzeczuików pp. Schroedera i Schmede- 
ke’go skazał księdza Bouczka na 15 talarów 
grzywien, redaktora p. Miarkę na 10 tal, a 
p. Garusa uwolnił od kary i kosztów. Pu
bliczność zgromadziła się tak licznie, że le
dwie trzecia część dostała się do sali.

W sprawie tak zwauych obcokrajowców 
czytamy w Dzienniku P olskim : ■

„Doszła nas potworna wiadomość, ze 
rząd zamierza wydalić emigrantów przyby
łych z Francji do Galicji, z p iczątkn tych, 
którzy służyli niegdyś w wojsau moskiew- 
skiem, następnie i innych, a to w ten spo
sób, zeby się kolejno pozbyć wszystkich, któ
rych rozgłos liberalnej konstytucji austrja- 
ckiej z Zachodu do Galicji sprowadził. Wy
mieniano nam nawet nazwiska tych, którzy 
jako pierwsi ua listę proskrypcyjuą zostali 
wpisani. Jakkolwiek wiadomość pochodzi ze 
zrodła poważnego, nie chcemy w nią wierzyć 
dla jej właśnie potworności.

„Gdyby się sprawdziła, dowodziłoby to, 
ze rząd za uic ma opiuję kraju, słuszność i 
wszelkie względy rozumnej polityki. Wyda
lenie emigrantów byłoby aktem słuźalstwa 
Moskwie, kompromitującym niepodległość 
Austrji.

„Gościnność, jakiej dotąd użyczano, nazy
wać byśmy musieli prostą pułapką, mającą 
na celu ściągnięcie w jedno miejsce emigran
tów, aby ich tem łatwiej zgnębić. — Nie 
ulega bowiem wątpliwości, źe wydalenie by
łoby skazaniem ich na uędzę i rozpacz."

Obowiązek narodowy, względy ludzko
ści nakazują nam przyłączyć się do powyż
szego oświadczenia. Wyrzucać z łona rodziu 
jej członków na tułactwie, do obcych, jest o- 
brazą uczuć narodowych — umniejszać i tak 
słabe zasoby inteligeucji jak również sumien
nych pracowników, których właśnie nakaz 
ministerjalny ma dotknąć, jest to szkodzić po
myślności krajowej. Jakie są życzenia ogółu 
polskiego pod tym względem, wie rząd do
kładnie, bo wyraziły je w zeszłym roku 
wszystkie reprezentacje w petycjach, a sejm 
w uchwale zalecającej rządowi uwzględnie
nie wniesionych żądań. Krok więc dzisiejszy 
jest nowym faktem, jak ministerjum mało 
zwraca uwagi na potrzeby i żądania naszego 
kraju. Dotąd przyzwyczajeni byliśmy, iż rzą
dy pruski i moskiewski z zamiłowaniem obra
żały nasze uczucia narodowe, nie chcieliśmy 
w to jednak wierzyć, aby rząd wiedeński w 
chwili właśnie gdy Najjaśniejszy Pan stwier
dza swe dobre chęci dla kraju naszego, soli
daryzował się z poprzedniemi.

Wiadomość o zamiarach wydalenia nie
których rodaków naszych, którzy kilkoletnim 
pobytem w mieście naszem zasłużyli sobie 
na wysokie uznanie, zaniepokoiła publiczność, 
ze wszystkich stron jednocześnie słyszeliśmy 
zapytania, jakie powziął pod tym względem 
postauawienie sejm, co zamierzają uczynić re 
prezentanci kraju. Dla zaspokojenia publi
czności miło nam jest więc zakomunikować 
wiadomość, jaką właśnie otrzymujemy, źe w 
gronie posłów podpisują już interpelację, 
która będzie protestem przeciwko postano
wieniom rządu, szkodliwym krajowi; pewni 
zaś nadto jesteśmy, że hr. namiestnik ze 
swej strony zrobi gdzie należy odpowiednie 
przedstawienie, wystąpi jako reprezentant 
obrażonych uczuć kraju, których pod żadnym 
względem lekceważyć nie może J, Ekscelencja 
hr. Anrassy.

K r o n i k a

— Kurjerek lwowski. Frcmdenblalt opo
wiada, że dnia 14. b. m. wieczorem aresztowano 
w Wiedniu „Zum weissen Boss" adwokata lwow
skiego, Karola Hilbricbta, który zbiegi w prze
szły poniedziałek ze Lwowa, popełniwszy sprze
niewierzenia i oszustwa, i że przy nim znaleść 
miano około 100 tysięcy w papierach Wiado
mość ta zdaje nam się niezupełnie pewną. Może 
kogo innego aresztowane, podobnego do Hilbricbta. 
We Lwowie są wiadomości, iż Hilbricht ociekał 
na Suczawę do Bumuuii i 100.000 złr. w pa
pierach mieć nie mógł.

■—  W chwili gdy to piszomy, już zapewne 
skończył morderca pana Szczęsnowicza. Kto to 
jest, nikt dotąd nie wie. Mówią że Włocb, robot
nik kolejowy. O godz. 2 . wczoraj po południu już 
począł konać, nie przyszedłszy do przytomności 
ani na chwilkę. Lecz równie i pan Szczęsnowicz 
jest w niebezpieczeństwie życia, prawie bez na
dziei. Widocznie kula nadwerężyła wnętrzności.

— Onegdaj w teatrze podczas przedstawienia 
„Balladyny" skradziono właścicielowi dóbr p, 
Antoniemn Cikowskiemu zawieszony przy wcho
dzie na parkiet surdut zimowy granatowy war
tości 40 zl. Śledztwo za sprawcą zaraz za
rządzono.

—  Onegdajszej nocy przytrzymano kelnera 
Franciszka Benosza, gdy z zemsty za wydalenie 
ze służby szynkarzowi Nuchimowi Koller pod I. 
38 przy nlicy Janowskiej okna kamieniami po* 
wybijał. Znaleziono przy nim sygnet i pierścień 
zloty z kamykiem fioletowym, z których rzetel
nego posiadania wykazać nie mógł. Odstawiono 
go do sądu,

—  Złożono w policji znalezioną przed kilku 
dniami broszę złotą wartości 15 zł., po którą 
właściciel dotychczas się nie zgłosił.

—  P. Lucjanowicz w przejeździe swoim przez 
Lwów zamierza dać dwa przedstawienia w ujeż-

z dziedziny geologji polączuue ze scenami z fran- 
cuzko-pruskiej wojny z r. 1870— 71. Obrazy te 
oświetlona będą światłem elektrycznem,, którego 
siła wyrównywa sile 4.00O płomieni świec. Bliż
sze szczegóły programu i o czasie rozpoczęcia 
widowiska podadzą wkrótce afisze.

—  Odebraliśmy z Paryża broszurę p. t . :  
,,L ’ Ordrc Militaire de Saint Jean de Jerusalem 
et le sernice de Santó des Armees." Paris. Im - 
priinerió Oh. Schiller. 1872. Autorem tej bro
szury jest zasłużony lekarz w powstaniu 1863 i 
w wojnie fraucusko-pruskiej, dr. Stanisław Pio
trowski, którego prace niegdyś pomieszczał 
Revue Contemporainei Antor radzi w tej bro
szurze zorganizowanie we Francj. zakonu do pie
lęgnowania rannych na wzór takiegoż zakonu 
istniejącego w Niemczech, który pod nazwą jo- 
hannitów oddał wielkie usługi 1870 rokn przy 
pielęgnowaniu rannych niemieckich. Skład tego 
zakonu jest przeważnie arystokratyczny.

—  Przybył nam młody pisarz, zapowiada
jący zdolności pisarskie, jest nim paa ..., kryjący 
się pod pseudonimem Pawła Sasa. w  felietonie 
K raju  umieszczono kilka jego obrazów, również 
i Gwiazdka Cieszyńska drukowała jego po
wiastki, w nich uderzyła nas zdolność W szkico
waniu osób i niezwykły dzisiaj w autorach do
bry humor. Życzyćby należało, aby Paweł Sas 
wystąpił z większą pracą, któraby nam dala mo
żność dokładniejszego ocenienia jego talentu.

— Neue freie Presse donosi: Pan Ka
miński b. tenor opery w WarSzzwie, gościł nie
dawno w Stutgardzie, i na scenie tamecznego 
teatru śpiewał z powodzeniem kilka par- 
tji swojego bogatego repertoarza. Je 0t to Wa- 
gner-Saugor. Pomimo kilkunastu lat pracy glos 
Kamińskiego nie utracił nic na sile i świeżości. 
Obecnie powrócił Kamiński do Gracu w Styrji, 
gdzie od lat kilku jest stałym pierwszym teno
rem opery i ulubieńcem publiczności. My doda
my, że przez długi czas był Kamiński śpiewa
kiem teatru w Frankfurcie nad Menem. Myśmy 
go słyszeli występującego w rolach gościnnych w 
Zurychn. Warto byłoby, ażeby pan Kamiński 
przybył i do nas na gościnne występy i przypo
mniał sobie spiow polski, który już zapewno za
pomniał. Je s tto syu ś. p. dyrektora Teatrn i pisarza.

—  Członek Towarzystwa osad ro lnych  i “ 
przytułków rzemieślniczych w Warszawie, pan 
Walenty Miklaszewski wydał broszurę p t . : „O 
małoletnich przestępcach, oraz Towarzystwie osad 
rolnych i przytułków rzemieślniczych".,, Warsza
wa 1872.

—  Donosiliśmy już o śmierci księdza Szcze
pana Kellera we wsi Pogutki zaszłej. Ks. Keller 
był Kaszubem, urodził się 10. lipca 1826 r. W 
Chelmuio zwiedzał gimnazjum, w Pelplinie wy
święcony został na księdza 1853 r., pracował 
jako misjonarz w Ostródzie na Mazurach, potem 
był proboszczem w Leśnie, a od roku 1865 w 
Pogutkach. Niedawno odebrauo mu jako patrjocie 
polskiemu inspektorstwo szkolne. B ył jednym z 
uajużytcrzintój pracujących literatów w Prusach 
Zachodnich, Z prac jego liteiackich przypomina
my sobie pouczenie ludu o obrzydliwości klątwy 
(Jad  człowieczy) i „Zbiór pieśni kościelnych." 
Zmarły kapłan redagował pismo dla ludu) wy
chodzące w Pelplinie p t . : P ie lg ra y tn . W skutek 
śmierci jego pismo to zostało zawi^on®-

—  W alne zgromadzenie członków Towarzy
stwa bratniej pomocy słuchaczów Akademii tech
n iczn e j we Lwowie odbędzie się dnia 2 0 . listo
pada br. o godzinie 9 i pól z rana w sali wy
kładowej „fizyki" na k tó ro  Wydział zaprasza 
tak czl nków nadzwyczajnych, jakoteł i dobro
czyńców tegoż Towarzystwa.

t  Nekrolog. Wczoraj o godzinie 3 z poln- 
dma odprowadziliśmy na miejsce wiecznego spo
czynku zwłoki śp. Karola K r ó l i k o w s k i e g o ,  
zasłużonego artysty i reżysera sceuy lwowskiej, 
który po krótkiej lecz ciężkiej chorobie , w sile 
wieku, bo licząc zaledwie lat 5 7 , rozstał się z 
doczesnem życiem. Sp. Karol Królikowski pocho
dzi! ze starej szlacheckiej rodziny osiadłej w 
Królostwio K ngresowein, i tain też od lat naj
młodszych ua rozmaitych scenach prowincjonal
nych p.óbował sil swoich w artystycznym za
wodzie. Potem za dyrekcji śp. Pfeifra a nastę
pnie Adama Mdas/ewskiego zostawał przez lat 
kilkanaście ua scenie krakowskiej —  a po o- 
bjęciu dyrekcji teatru lwowskiego przez Mija- 
szewsbiego przeniósł się z jego Towarzystwem 
artystycznein do Lwowa i tu  do ostatniej chwili 
pracował, występując w rolach charakterysty
cznych i tak zwanych czarnych charakterów. 
Zmarły odznaczał się przedewszystkiem wielkiem 
zamiłowaniem do sztuki, pracowitością i znajo
mością sceny —  co skłoniło właśnie obecną dy
rekcję do powierzenia mu reiyserji dramatu i 
komedji, na którern stanowisku pozostawał aż 
do ostatniąi chwili życia, spełniając je gorliwie 
i z calem poczuciem swego obowiązkn. Ostatni 
raz gral przed tygodniem a ostatnie jego słowa 
na sceuie były: „Nie mów bop aż przesko
czysz." Zal szczery kolegów i licznych przyja
ciół zmarłego, towarzyszył konduktowi pogrze
bowemu śp. Karola, którego pamięć długo prze
trwa pomiędzy gronem miłośników sztuki, p g -  
kój jego pamięci. |

—  Piąte Z kolei rozdawanie nagród dla 
domowych sług mieszkańców miasta Lwowa, od
będzie się według obwieszczenia dyrekcj gali
cyjskiej kasy oszczędność,i plakatami ogłoszonego 
W dnin Nowego roku 1873 o godzinie IJ e j przed 
południem w sali dyrekcji tego zakl&dn.

Niestawienie się osobiste w dniu i godzinie 
wyznaczouej, pociąga za sobą utratę nagrody, O 
ile udowodnioną uie będzie przeszkoda uchylić 
się niedająca.

Suma na nagrody z procentów kap 't , la  
przez kasę oszczędności na ten cel prze*?*01? ' 
nego wzrosła, wynosi na teraźniejsze ro*ó*waQl9 
29 0  złr. .

Ubiegać się mogą słngi obojej P c w Ga
licji i wielkiem księstwie Krakowsfcie“  .Uro<lzeni, 
którzy książeczką służbową udowo nią, n;e 
mniej jak 15 lat a z tych PrzynaJQlhiej osta
tnie trzy lata we Lwowie u t0f?° Samego słn- 
żbodąwcy, od którego 0 Dag',j ę podadłą, lub u 
tegoż rodziny boz Pr7,urw  ̂ SVI *

Za zgłoszeniom się z książeczką powyższe 
lata służby udowadniającą w jjanC0l&rji kasy 
o szczęd n o śc i, wydanym będzie każdemu drukowa
ny blankiet prośby, którą po nalelytera wypeł- 
nienin wshazauych w niej rubryk przez etażbo- 
dawców i przewielebnych księży proboszczów pa- 
rafji, w których mieszkają, najdalej do dnia 8go 
grndnia rb. w tej samej kancelarji oddać należy, 

ni.Lze z-rtoszesiB _ nie będzie



—  ftuw y Sąu* dnia 7. listopada. Korespon 
dencja ze. Stanisławowa w nr. 268 Oaz. Nar. 
z wielką werwą napisana, wzywa was o poradę, 
jakimby sposobem naprawić złe w ustroju gmin, 
zkąd zacząć, by dokonać tej przemiany, i czy aż 
kijem wpajać poczucie sprawiedliwości i poszano
wanie prawa? Oto, gdy burmistrz w miejscu, ład 
idzie jako tako, lecz gdy się wydali za obręb 
gminy, oho, już w gminie wszystko do góry no
gami. Nieporządki i td , pijani wyją po drogach, 
a policja ogniowa nie baczy na to, że starozakon 
ni po domach bez kominów rozkładają ognie. 
Te i tym podobne żale rozwodzi szanowny kore 
spondent ze Stanisławowa, a my czytając jego 
wywody nieładów, porównując je z naszemi, u- 
znajemy jego siedzibę jeszcze za Eldorado czy
stości. Niechajno przyjdzie do Sącza, a dopiero 
nabędzie prawdziwego wyobrażenia o tem, co to 
jest nieład, nieshlujstwo, zachwala swawola i 
samowola. Niesforni pijacy trącają przechodniów, 
i biją się po ulicy, wrzeszcząc preraźliwie, a na
wet wpadają niedyskretnie do domów z przekleń 
stwem i złorzeczeniem. O kradzieży nie mówię, 
bo to dla nas przestało być nowością, owszem, 
dziwimy się, jeżeli której nocy tylko 4  mamy 
kradzieży, bo ich zwykle bywa więcej. Nieskro- 
mność nagabuje przechodni wśród rynku. Deska
mi tramami i budowlanym materjałem zawalone 
trotoary tam ują przejście, a przechodzący muszą 
środkiem drogi odwieczne deptać bioto. Przeku
pnie wykupują artykuły przed miastem, nie do
puszczając takowych na targi, albo robią zmowę na 
zniżenie ceny. Pieczywo nasze rozchwytują wró
ble w mniemaniu, że to groch lub owies, a mię
so? To nie z bydląt. Ośm rzek spławnych żółto 
zielonej barwy, o amoniakalnym zapachu toczą 
swe podejrzane fale ośmiu płytkiemi °_ry 
miasta, nad których brzegiem wrony , w epr e 
(jedyny u nas organ policyjny) skrzętnie zajmują 
się uprzątywaniem ciał spokojnie gnijących szczn- 
!  w i odpadków kuchennych. Kupy nawozu cze 
k a L  chętnie ręki rolnika, stoją sobie spokojnie 
l i do wiosny wśpód u!ic miasta, a żydowska u- 
lica zawalona odwieczuem śmieciskiem różnego ro
dzaju i gatunku, usiłuje stać się rezerwoarem 
najzaraźUwszych chorób. I  może to jest przyczy
ną że sama choleia unika miasta, w obawie, by 
nie dostała takiego kataru, z jakiego mieszkańcy 
nigdy wyjść nie mogą. Tu więc niechaj przyje- 
dzie szanowny korespondent ze Stanisławowa, a 
wtedy potrafi ocenić porządki własnego miasta. 
Ale go uprzedzamy, by nie przyjeżdżał bez kija, 
bo my tu bezpieczeństwo własnej osoby tylko la
skom poruczamy, niektórzy nawet np. jak pan 
Jewurek zawsze rewolwer przy sobie nosi. Nie
chajno przyjedzie, chociażby tylko dlatego, aby 
sie pozbył uprzedzenia przeciw błotu, które jest 
tak n ewinue, że nam wcale nie szkodzi, bo go 
zresztą wnet Bóg zamrozi, jak wysuszał wśród 
r  Ujrzy on w mieście składy nafty i mydlar- 

Z  to się także pozbędzie dziecinnej obawy o- 
grPa który na nas nie robi wrażenia,_ bo oto 
przed 10  dniami, w południe, a wczoraj w nocy 
mieliśmy ognie w kominach żydowskich, l p 
bonujemy się że nie taki djabeł straszny ja  go 
malują. Tam czuwać ma policja i straż ogniowa, 
tu  pierwszej nie mamy wcale, a druga jest ma
lowana dla honor.n na papierze, niby to świeżo 
Organizowana, gdyż stara była mało ruchliwa, 
nowa przeto objąwszy po niej kasę, zasnęła so
bie snem sprawiedliwego, pytam się zresztą poco 
jej ćwiczeń i ruchów? jeśli tylko kasa jest, to 
dobrze, przy niej bowiem można się organizować 
i w chałupie. Lecz dwie główne przyczyny znaj 
dzie szan. gość nieładu. Tam gdy burmistrza nie 
ma w domu, a tu wręcz przeciwnie gdy bnrmistrz 
jest, a mamy go wprost z igły. Poprzednika je 
go, który miejsca mn ustąpić musiał, P1 “ 
wiano o zbytnią powolność asesorom, oględność 
na podwładnych, łagodność dla stron, pobłażanie 
dla dzierżawców, dlatego podbito mu nogi i wy- 
lociał, a burmistrzował miastu przez lat 18, był 
przecież porządek i było lepiej. A czemuż się to 
tak dzieje, żeśmy zeszli na gorsze? a to tem, że 
ua ster wypycha żywioł mieszczański swoich, 
którzy nieumnie i bezwiednie szastają mieczem 
Damoklesa w prawo i w lewo na oślep, w mnie
mania, że czynią dobrze, psują zwykły tryb rze
czy. Tak oto i nowomianowany burmistrz zamiast 
zwrócić uwagę ua to, co nam pożyteczne, ulega
jąc podszeptom, dał się opanować mauii organi
zowania, ale zamiast przeprowadzić rzecz w Ra
dzie, i ogłosić konkursa, rozpoczął tajemnie, na 
własną rękę od tego, co jedyny jeszc/.e ład i po
wagę trzymało, tj. od policji. Dotąd dział poli
cyjny stanowił osobne policyjne biuro i referat 
wedle kodeksu policyjnego. Zwinął to pan bur
mistrz a  cały porządek miasta powierzył kapra
lowi nieznającemu ustawy. Taki początek burm i
strzowania nie wyszedł miastu na dobre, wątpi
my zatem, aby i dalszy ciąg podobnej gospodarki 
przyniósł jaki pożytek, i pocieszamy się jedynie 
tą  myślą, że koniec kadencji niedaleko.

_ z Bukowiny. Kiedy zgrzybiały wiekiem 
ksiądz władyka z panem prezydentem baronem 
Pino i. sadogórskim rabinem, układali plan a g i
tacji przedwyborczej w powiecie Stanowieckim, i 
swych nstawowierczych zwolenników jako to 1) 
p. Tustanowskiego starostę ze Storożyńca, 2) 
p. Eapłońgkiego koncepistę rządów krajowych 
(znanego wam niezawodnie z częstych wędrówek 
po Galicji, Bnkowinie i  Siedmiogrodzie), tudzież 
3) p. komisarza Hołyńskiego z Seretu, dalej 4)
P- Klyma posła sejmowego 5) p. Leibę Teller,

) P. Schćnbacha, 7) p. Moszka Terner, 8) p.

Dronia diakona, 9) p. Juliana Dylewskiego pen- 
sjonowanego lekarza pułkowego, właściciela dóbr 
i ordynarjusza gr. or. seminarjum, wysyłali do 
zaciętej walki wyborczej przeciw narodowemu 
kandydatowi: nie myśleli pewnie aui wysyłający 
ani wysłani, jak szkodliwe skutki wywrze ta  ich 
agitacja, i j„k wielką krzywdę wyrządzą gminie 
Zamościa, która tak długo opierała się wszelkim 
podszeptom. Nie miałem zamiaru wspomina o 
tem zdarzeniu, ale myśl że i nie z Ŵ SẐ X
świętojurców może w niem znaleść o rą au ę, 
wetknęła mi pióro do niezgrabny ręki, azatem 
piszę i donoszę wam fakt następujący. P. An
drzej Gaffenko właściciel Zamościa, mąż niepo
spolitych cnót obywatelskich i rzadkiej dobroci 
serca, żyjąc ze swą gromadą jak dobry ojciec z 
dziećmi dobremi, zapisał na rzecz swej gminy 
orzeszlo 60.000  złr. po części na stypendja, po 
części ua szkołę miejscową, cerkiew itp. a skrypt 
ton złożywszy ua ręce miejscowego parocha w 
cerkiewnej ladzie przechować poruczył, dowie
dziawszy się jednakże że ksiądz władyka namó
wiony przez swego sekretarza Schónbacha gorli
wie s i ę  zajmy wał agitacją wyborczą, dalej, że 
nrawie do każdego księdza powiatu wyborczego 
bilety i własnoręczne listy rozsyłał ażeby agito
wali za Iwanem Kreczunem, nareszcie, że p. Droń 
diakon z polecenia księdza władyki cafy powiat 
z Ternerem objeżdżał i w Wiławczu u księdza 
Andrijczuka dwudniowe biesiady z wyborcami
odbywał, na których przy brzęku kieliszków w
wyborze środków agitacyjuych niekoniecznie był 
skrupulatnym, bo lasy, pastwiska i  propinacja
miały się w robocie —  nakomec , że i zamo- 
ś iańscy wyborcy tym agitacyjuym środkom ule
gli, postanowił zapis swój cofnąć, wszelako całą 
tę sumę krajowi na dobroczynne cele przezna
czyć. Komu znany prawy i nieugięty charakter 
oraz silna wola p. Andrzeja Gaffenki, ten może 
już księdzu władyce gratulować, iż mieszając
się do rzeczy, które go jako głowę kościoła wcale 
obchodzić nie powinny pozbawił obałamucouą gminę 
Zamościańską tak Znacznej sumy. Ta wiadomość 
powiuna być nauką dla panów agitatorów, że 
nie wszędzie jedną i tą  samą bronią walczyć 
można, mianowicie zaś nasz ksiądz władyka 
może sobie zanotować, że nie godzi się przeciw 
własnym rodakom stawać z cudzoziemcami do 
szeregów i przeciw swoim dyecezanom jako g ło
wa'kościoła łączyć się z żydami i neofitami —  
bo chociaż każdy z tych obcych nam agitatorów 
odbierze nagrodę, np. p. Tustanowski miejsce 
wakujące radcy rządowego, p. Kapłoński miejsce 
radcy magistratualnego o które się usilnie ubie
ga, p. Scbćnbach wzdychający do sekretarjatu 
ministerjaloego już marzy o tece ministra, pan 
Dylewski zostanie niezawodnie dożywotuim ordy- 
narjuszem seminarjnm: wykłnwająca się n nas
russka rada może za gorliwe agitowanie dozna 
hojności księdza władyki jako swego protektora,

' jemu samemu pozostanie tylko złorzeczenie 
ogołoconej gminy Zamościa.

Nie mogę jeszcze pominąć, że ów szlache
tny dawca p. Andrzej Gaffenko jest rodzonym 
bratem zmarłego przed dziesięciu laty Jerzego 
Gaffeuki, który umierając na Mołdawie tak hoj
nie obdarzył instytuta ubogich we Lwowie, Kra
kowie i Czerniowcach, zapisując każdemu po 
3000 czerwonych złotych.

Trndno w takim razie pozwolić sob.e sąd 
nad tym krokiem paua Andrzeja Gaffenki, wsze
lako sądzę, że mi nie weźmio za zle, jeżeli mu 
jako miłośnikowi literatury polskiej przypomnę 
z w ro tk ę  z chorału naszego wzniosłego Kornela: 

Ależ o P .n io !  oni niewinni,
Choć naszą przyszłość cofnęli wstecz,

Inni szatani byli tam czynni ;
O ! rękę karaj, nie ślepy miecz 1

—  Wiadomości naukowe, literackie, ar
tystyczne.

—  W ostatnim (11) zeszycie S trzech y , 
który odznacza się wielką starannością redakcji, 
znajdujemy bardzo ciekawą satyrę z czasów 
przedrozbiorowych Polski pod tytułem „Diariusz 
podróży do Warszawy11.

—  Prawie wszyscy lekarze wiedeńscy otrzy
mali w tych dniach następujący okólnik prywa
tn y : „Najszanowniejszy panie! Ośmielam się 
przesłać panu przy niniejszem ceunik mojej p ra
cowni ubiorów żałobuych z pokorną prośbą, abyś 
pan w razie śmierci którego z pacjentów swoich 
raczył zakomunikować go rodzinie nieboszczyka, 
zwłaszcza zaś damom, wprzód nim swoje toalety 
żałobne gdzieindziej zamówią, albo też zawiado
mić mię przez pocztę miejską o zaszłej śmierci, 
za co zobowiązuję się odstąpić szanownemu panu 
10 procent z ubitego interesu. Piszę się szano
wnego pana najpokorniejszym etc."

—  Obraz Matejki „Stefan Batory '  ju i  tyl
ko do końca listopada znajdować się będzie na 
wystawie wiedeńskiej; zwraca tam także uwagę 
obraz rodzajowy Bakalowicza „Wspomnienie".

—  Kiedy my tntaj cieszymy się jak najpię
kniejszą pogodą jesienną, a o śniegu ani słychać, 
w środkowej Europie szaleją burze i śniegowe 
zamieci. W skutek nich W kilku miastach nad 
morzem Baltyckiem i Północnem nastały ulewy, 
gdyż wiatr pchał wodę od morza w ujścia rzek. 
Telegramy donoszą o powodziach w Kiel, Eckern- 
forde, i w Stralzundzie, gdzio burza wepchnęła 
wodę'do miasta, i zniszczyła roboty w porcie, a 
nadto uszkodziła i zatopiła wiele statków. Dnia 
12 . bm. w skutek burzy z zawieją śnieżmą mię
dzy Marburgiem a Celowcem (niedaleko Graf- 
steinu) zderzyły się z sobą dwie lokomotywy po

ciągów osobowych, i o wagonów zostało zdruzgo
tanych. Tegoż samego dnia wściekła burza sza- 

a w oznaniu i w okolicach.
, z najgłówniejszych choróo na-

. y? S? średnich jest zaniedbanie językó^r
dzfii°JJw r'n  f omimo tego- że język Polski jest 
azisiaj wykładowym, a nadto i przedmiotem ua-

■u o owiązhowej, uczniowie nasi dokładnie go
cieśrT hran* ' ?iZyczI Dd tes° i e8t P° największej 
, , , Profesorów egzaminowanych z języ-
7,0w, “jajowych. Ten zaś brak pochodzi znowu 
7 1 PeJłng dotychczasowej praktyki egzamin 

języ ów krajowych nie zaliczał się do żadnej 
mIin ^ p e aZaIninl5'V, nie V  uważany za egza 

‘ a .a szkolna krajowa miała dlatego odnieść 
t6J Sprawie do ministeijum z propozycją, 

y egzamin z języków krajowych razem z e- 
g minem łaciny, albo jakiego innego przedmio
t / a  n r S!mnazia  niższe stanowił grupę, czyli e- 
• omplotny. Dotychczas jednak niewiedzieć

le ro i powzięło ministerjum w tej sprawie. 
Czy sejmowi wiadomo?

T .  ITagrody- Z powodu tegoroczuej wysta-
knwfw U P!ętnych w Brukselli artyści: Roda-

„ J  ' “ałerz ze Lwowa, i Godebski rzeźbiarz 
e ers urgu zamieszkały, dekretem króla bel

stali \  ^stopada br. mianowani zo
sta ły  kawalerami orderu Leopolda.

^  Warszawie wyszło świeżo dzieło ważne
chorych 7  P? datDe d,a księży, jadących do 
bI /  * . ca Ła nosi ty tu ł: „Semiotyka," czyli
śinimtfl]° fak ty czn e  o chorobach ciężkich i

JC, \  Prz6z 0. J C. Debreyne, doktora
dvcvnv r l a, tu  Paryskiego, profesora me
sie 7 3 ŷczuei- kapłana i zakonnika Trapi- 
ksiać? w jUf 'eg0 francuzkiego wydania przełoży! 
ks.ądz Władysław Maguuski, str 276.

dzieło księdza O dyW  °; 1 ago pod napisem: „Spowiednik
d z iec i czy li so o só h  „  • ■ ■ * ■ j  •■ u . o c j  • “anczema i spowiadania dzie-

• r. 64, i prócz tego dzieło znanego ks.

Gospodarstwo przemysł i handel.
— Ogłoszenie. Z przeznanej na rok bieżą

cy subwencji rządowej na podniesienie uprawy 
lnu uchwalił Komitet Towarzystwa gosp. g 1 1C- 
zakupić 126 beczek lua RygAiego, 8 beczeK 
lnu Pornawskiego 2 mierzyce, Holeuderskito
go do rozdania po cenie zniżonej 50 oen • 
garniec na zasiew 1873  r. • •

Podając to do wiadomości powszechnej ja- 
koteż, iż odnośne zamówienie już odeszło,
Komitet plantatorów lnu, chcących korzys a 
tejże dogodności, aby się do 20. grudnia . r. 
najdalej, bądź wprost bądź za pośrednictwem 
szan. Oddziałów do komitetu zgłosili, po ją 
gatunek i ilość żądanego nasienia, które im na
stępnie za pobraniem pocztowem lub kolejowem 
po cenie zniżonej przeslaue zostanie.

Do każdego zgłoszenia dołączony być wi
nien adres dokładny t. j. miejsce zainieszKauia 
i  poczta ostatnia, a względnie ostatnia stacja 
kolei żelaznej, do której zamawiający nasienia 
wysłane mi ć pragnie.

Z komitetn c. k. Towarzystwa gosp. gale.
Lwów d. 14. listopada 1872.

Sm arzew ski, J. Grelinger-Grehnski,
prezes, ■ ‘ - sekretarz.
Galicyjski zakład kredyt, włościański.

Stan na dnid 31. października 1872
Aktvwa stan kasy centralnej 85.419  zl- 

15 c Stan kas powiatowych 122 .430  zł. 73  c. 
Pożyczki 5,582.394 zł. 94 c. Salda rachunków 
bieżących 1,613.908 zł. 54  c. Suma 7 ,404 .153

ZL 3 ' p L ,  Udziały 473.615 z ł. Wpieowe w 
rokn 1872 9.151 zł. Spłacone po yczM 2 3 9 A 0 8  
zł 91 P Asygnaty kasowe w obiegu 992 .850t L  - 4 5 *;legające odsetki i dywideudy 5.728 zl. ^  c. 
Razem 7,404.153 zł. 36 c.

Ostatnie wiadomości.
Projekt adresu do korony ułożony przez 

komisję adresową sejmu naszego opiewa: 
„Najjaśniejszy Panie! Naj miłości wszy cesarzu 

i królu!
Sejm królestwa Galicji i Lodomerji z 

wielkiem księstwem Krakowskiem składa u 
stóp tronu Twojego wyraz uszanowania i 
wierności, a ufny w doświadczoną dla kraju 
łaskawość Twoją, zwraca wzrokswój ku Waszej 
cesarskiej i królewskiej apostolskiej Mości, 
wyglądając opieki i pomocy wśród dolegli
wości kraj ten trapiących.

Przed czterema laty wypowiedział sejm, 
co uważa za podstawę i warunek pomyślnego 
rozwoju kraju i powtarzał to odtąd za każ- 
dem zebraniem się, oczekując nap róż no zisz
czenia swych życzeń.

Usłyszawszy słowa Twoje Najjaśniejszy 
Panie wypowiedziane przy otwarciu Rady 
państwa w mowie tronowej z 28. grudnia r. 
z.,powzięliśmy nadzieję p o źąd a ne g o załatwię 
nia tej tak długo ciągnącej się sprawy, bo 
Wasza cesarska i królewska apostolska Mość 
raczyłeś ją wymienić pomiędzy najważniej-

L* 4w, * liby  handlowej
•» s listopada 11. Akcje n  sxtnke.

Kolej gal. Karola Ludwiki 
,  Lwow.-Caern. Jany 

Banku hip. gal. a wpł. 80* 
krajów. x wpł. 50° 

IL U*tj aa 100 z
Tow. kred- gal- 5 /. w- a. 
Tow. kięd. gal- 4 /.w .
Banku hipot. gal ® '9
Gal. taki. krcA wiość 

m .  Obllgi m
Indemnizacjjne gaU®-

I \ .  Monety 
Dukat holenderski 
Dukat cBumrski 
NapolooLdor 
Pół imperjał rosyjski 
Bubel ro.yjjki grabmy 
Bubel_ rogyjgki papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń d 15 listopada 
Papiery p a ta t w» »us*r 
ttn ta  auitr. w. »■

„ grcbreir
Połymka o»l i  r. 1839 
Połyciks letfr. r r. 1314

Płacą lżądają
złr. wai. *.

a 228 00 230 00
147 bo 149 0)

» 288 50 240 00
u 85 Ob 89 OO

79 15 79 7574 00 74 7589 00 89 6093 75 94 O i
78 25 78 75
5 9 5 18
5 12 & 20
8 61 8 68
o 71 8 85
1 62 1 70
1 47 1 49
1 6t 1 61

107 09 108 25

65 75 65 85
70 20 7C 30

841 50 842 5!
94 50 95 0

u  »♦ w 1864 
„ podatk. i  r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

» „ buków.
Akcje bankowe. 

Anglo-austrjackie 
Gentralny bank 
Kredytowy zakład 
Pranko-Auetrjackie 
Galie, dla handlu i przem. 
Genoralbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank au.trjacki 
Vereinsbank 

Akeje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. austr 
Borysł. Petrol. Comp. 
Porstpr. Hanri. Gaseil 

Akeje kniejowe, 
Albrechta 
Alfćldzka 
KmcIa Ludwika 
Północna PerdymimU 
Irenci»*k* Ió-.e‘k

plącą lżądają
złr. wal. a.

102 60 103 O 
143 75144 Oli
117 35 
113 35 
78 60 
76 00

330 50 
57 00 

|336 26 
120 00 
000 00 
89 50 

1000 001 
00 oo| 

j98C 00 
193 00

151 25 
00 00 
21 00

178 00 
173 501 
228 60 
2125 aol
OuO oo]

117 00 
113 75 
79 o:>, 
77 O

S31 OO 
58 00 

336 50 
130 50 
100 (X) 
90 50 

000 00 
00 00 

982 00 
193 00

151 751 
00 00 
22 00

178 50 
174 00 
229 00 
8135 00
21 50

Lwowzko-Czerniow Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzka
Staatsbahn
Południowa
Tramway wied.
Ł upkow ska
Węgierska pólnocRO wzeh. 

„ wschodnia
L isty  zastaw ne. 

Galie, bank hip< -teczuy 6°/„ 
Bank włościąźsk. galicyjski 
Tow. kred ziem. gal. 4°/„

w » »> ,, 5 °L
Bauk nar. austu 50/o m. k
„*> » w 5°:0 w. a.
Bodencredit w srebrze 5°/„

„ w. a. 5°/0
Kol. obi. z plor. 5°/0 

(wol. od p. d., prc. irebr.) 
Albrechta 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawu.

* ,  * r. lS6 i
Lwow.-Czera.-Jas. % r. 1867 

„ » „ »Ili -->0.

płacą I V m
zlr wal. i.

147 00 148 00
174 25 174 75
174 50 175 00
3 (O U 330 50
202 50 202 75
371 Oi .171 5<)
000 00 000 09
157 1.0 157 50
125 00 126 50

89 oo 89 25
93 00 93 60
74 76 75 25
80 00 80 CO
91 50 92 Of-
00 oo 00 00

100 00 100 60
88 Ol 88 50

92 00 92 50
89 45 90 25

1 0 00 101 00
HO 00 1)1 00
94 £0 95 (/i
86 00 86 0(1
76 50 77 00

Państwowej kolei 
(10°/p podat. prot srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k.

» » , a 
, Pttplery loteryjne
Losy Zakładu kredytowego

Rudolfa
Stanisławowskie 
KegleWoh 
br. Palfy 
ki. Salm 
br. St. Genois 
ks Windisohgratz. 
Waldsteiu 

„  ks. Klary 
-D ew lay (3 miesięczna 1
Hamburg 100 nurk. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft.
Prankf. IOC -,ł. oL w. v

jjłac^ | żądaja
zlr. wal. a.

i-3 5';
91 25 

108 00 
-)C0 00

89 00 
OOO OJ

92 00 
89 00 
86 00

U 4 00 
14 50 
24 00 
17 50 
29 00 
40 00 
29 50 
24 50 
22 oO 
38 50 
«

79 15 
42 40 

108 bO 
M 3A

u 50
91 00

108 50
000 00

89 50
000 90

92 30
90 00
87 00

184 50
lo 00
24 50
18 50
29 50
41 00
30 60
25 00
23 00
39 00

79 20
42 40

108 7u
Ol tzn

Sprawa bankowa stoi znowu krzywo. 
Bank narodowy *ie dotrzymał danego 

Węgrom słowa, ie  podwyższy dotację swo
ich filij węgierskich. Pisma peszteńskie są o- 
burzone, i wzywają rząd, aby jako ten, kcó- 
ry dotychczas sam jeden prowadził rokowa
nia z bankiem, energicznie przystąpił do
sprawy, inaczej sejm wprost do niej się za
bierze.

Kursa Giełdy wiedeńskiej
z dnia 17. listopada 1872 

godz. 2 min. 20 po południu. 
Wiedeń. Akcje franko austr. 137.50. Wę

gierskie kredyt. 138.50. Anglo-austr. 327.75. 
Uuionsbank 281.25. Kolei Karola Lnd. 228.75. 
Kolej siedmiogr. 176.50. Kolei połudn. 202 46. 
Kolej Alfólda 174.00. Kolei Elżbiety 249.50. 
Kolej lwowsko-czerniow. 146 50. Węg.Nordost.
157.50. Kolei północnej 212.50. Kolei Rudolfa 
174.00. Węgierska Ostbahn 125.50. Indemnzacji 
galicyjskie 78.00. Losy z roku 1864 144 00.

Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 188.50. 
Banku obrotowego 232.00. Losy tur. 77.60. 
Akcje banku budów. 169.00. Kolei państwowe. 
336 00. Banku związk. 370.00. Losy węgier.
102.50. Ros. banku. rent. nyp. 233.00. Kolei Nad- 
dniestr. 248 50. Rubel ros. 1.47. Usposobienie: 
mocne.

z dnia 17. listopada 1872. 
godzina 10 . minut — przed południem. 
Akcje kred. 337.80. Anglo-austr. 330.50. 

Unionsbank 282.50. Kolej Kar. Ludw. 228.50. 
Kolej połudn. 202.00. Franko-austr. 137.25. Lo
sy z 1860 r. 102,60. Napoleondor 8.68. Tram
way 376.00. Usposobienie : mocne.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
We wtorek d. 19. listopada 1872

N O R M A
opera w 2. aktach W. Belliniego. 

Kapelmistrz pan S z ire r .
O s o b y :

Orowist, arcykapłan Druzów 
Norma jego córka 

płanka . . .
A d a lg iz a .......................
Sewer, wódz rzymski 
Flawiusz, jego powiernik .
Klotylda, powiernica Normy

ka-
P . Borkowski.

Pni Fnderici-Jakowicka. 
. Pna Kramer.

P. Cieślewski.
P. Wojnowski.
Pna Heber. j  jł UH iŁO

Kapłani. Kapłanki, olnierze. 

Początek o godzinie 7me].

szemi potrzebami państwa, a waiunki, jakie 
wskazałeś, warunki potęgi i jedności monar
chii nietylko nie mają u nas przeciwników, 
ale owszem znajdywały i‘ znajdą u nas za
wsze gotowych i głęboko przekonanych obroń
ców.

Z tem większem ubolewaniem widzimy, 
że pomimo nieprzerwanych starań naszych 
sprawa równie ważna dla naszego kraju jak 
i dla uporządkowania stosunków całej monar
chii, natrafia na uprzedzenia i trudności, któ
re udaremnić mogą wspaniałomyślne Waszej 
cesarskiej i królewskiej apostolskiej Mości za
miary, i są przeszkodą do zaspokojenia po
trzeb naszych.

Tymczasem coraz większemi stają się 
szkody, jakie kraj nasz doznaje z powodu, że 
szczupłe i niejasno określone granice samo
rządu jego nie dozwalają wprowadzenia u- 
staw i urządzeń, stosunkom, obyczajom i po
trzebom tego kraju odpowiednich, a ciągła 
tymczasowość, niepewność tłumaczenia ustaw 
i spory o kompetencję, paraliżują tak dzia
łania prawodawcze jak i czynności admini
stracyjne we wszystkich zakresach. ____

Zapowiedziane wniuski o bezpośrednich 
wyborach wywołały różnorodne sady, domy
sły i obawy. Sejm nasz ma prawo wybiera
nia posłów do Rady państwa, przez Ciebie 
Najjaśniejszy Panie statutem  krajowym po
ręczone. Naruszyć to prawo sejmu, bez jego 
zezwolenia, znaczyłoby podkopać podstawy 
istniejącego porządku i zachwiać wiarę w 
prawa konstytucyjne.

Ufni w Twoją, Najjaśniejszy P an ie ! łas
kę i sprawiedliwość, poruczamy kraj uasz 
Twojej monarszej opiece i prosimy Boga, 
aby Waszą cesarską i królewską apostolską 
Mość strzedz i ochraniać raczył!

Na wiadomość, iż emigrantom, którzy 
dawniej służyli w wojsku moskiewskiem, a 
obecnie przemieszkują w Galicji, piastując 
urzędy to publiczne to prywatne, ma być 
odmówioną nadal wolność pobytu wniesiona 
będzie dzisiaj licznie podpisana interpelacja.
Nawet hr. Alfred Potocki jest na niej pod
pisany. Rozporządzenie tego wydalenia miało 
wyjść od hr. Andrassego, i ma być skutkiem 
zjazdu berlińskiego. Wydalanie kategorjami 
ma być podobno uskutecznione do końca 
grudnia. Zdaje się, że na interpelacji się nie 
skończy, lecz w sejmie ta  sprawa poruszoną 
będzie przy adresie.

D. 17. b. m. przesłał Wydział krajowy 
na ręce Wydziału powiatowego lwowskiego 
5000 zł. przez sejm dla pogorzelców Jary- 
czowskich przeznaczonych, do których roz
dzielenia wraz z 50 zł. przesłanemi od Rady 
powiatowej Horodeńskiej, zjedzie na miejsce 
we czwartek d. 21 . b. m. osobna do tego 
przez Wydział pow. delegowana komisja.

Mylnie poinformowano nas, kto w ko
misji adresowej obstawa! za tem, ażeby je 
dynie na niezałatwienie sprawy rezolucyjnej 
się użalać, czyli o załatwienie jej upraszać.
Takiej stylizacji bronił właśnie dr Grochol
ski a dr. Zyblikiewicz o zadowolnienie żą 
dań kraju upraszać radził.

Od rządu krajowego szląskiego otrzy
mał pastor zboru ewangelickiego w Cieszy
nie, ks. Żlik rozkaz, aby księgi kościelne, 
czyli metryki chrzestne, ślubne ijp. prowa
dzone były w języku niemieckim, a nie pol
skim. — Czy zasadnicza ustawa państwa z 
d. 21. grudnia 1867 obowiązuje we wszyst
kich krajacb przedlitawskich czy nie? J a 
kiem prawem dopuszcza się rząd takiego po
gwałcenia wspomnianej ustawy, która w art. 
zapewnia wszystkim językom krajewym równou
prawnienie w szkole, urzędzie i życiu publi- 
cznem? jakiem prawem nadweręża ustawę 
kościelną, zastrzegającą zborom ewangelickim 
zupełny samorząd i

W sejmie węgierskim toczy się teraz 
sprawa połączenia miast Pesztu i Budzina, i 
statutu dla nich. Ciekawą jest strona języ 
kowa tej sprawy. Cały prawie Budzin jest 
niemiecki. Madiary żądali, aby języka nie
mieckiego nie wolno używać przv dvskn<6nph 
przyszłej Rady miejskiej. Deak odradzał ale 
tylko ze względu na niestosowność Mimo 
to w komisji sejmowej wniósł p Steiger 
aby obrady toczyły się tylko w języku wę
gierskim. Większością 5 przeciw 4 głosom 
przyjęła jednak komisja wniosek Molnara 
aby językiem urzędowym i manipulacyjnym 
był tylko węgierski, a obradowym węgierski 
i niemiecki. Wychodzące w języku £ 2 -  
kim pisma peszteńskie wzywają wszelako 
niemieckich członków Rady miejskiej abv 
dla patrjotyzmu także przy obradach uźv- 
wali tylko j ęzyka węgierskiego. 3

B e V a l e  1 ^v .i i e s o i ,, e < 1  Vl B a r r y

Ż adna cho b Z
w szelkie c ie rp ien ia  ż o ła d k a rZn prw ń5 6^ ka*neż B evale 8c ić re  d u  B a rry , k tó ra  bez le k a rs tw  i kosz tó w  o su w a  
organów  oddechu, jak o  tu- t n h o r t  v ’ P16! 81’ P łuc> w ą tro b y , gruczo łów , b ło n y  śluzow ej, pęch erza , n e rek  i 
w odna p u ch lin ę , go rączk i 7a « ^ 7„ y i  sa c h o ty ’ astm ib k asze l> n ie s traw n o ść , za tk an ia , b ieg u n k i, h em o ro id y , 
c iąży  —  n akon iec  d i a b e ł B .  l  i g  u m l,erz ,e" ia  k rw i ' szu™ w uszach, nudności i tp .  n a w e t p o dczas 
św iad ec tw  o w yleczeniu schudnięcie , reu m aty zm , gościec, b łęd n icę . O to  w y ciąg  z 75.000

P b ** cnorob, k tóre n rągały  wszelkim lekarstw om  :
N i e e k o i l n B  73 '6 2 1 - W i  e d e  A  1. lu te g o  1871. 7)

czony b y łem  o k ro ? ,L  ^ CZn° - Ć “ ^ow iązu je  m nie , p rzes iać  P an u  k ilk a  w ierszy . P rzez  c z te ry  m ie s ię c y  m ę-
p a ń r t i e / Ł l e K  ,  1 m .k t  m i nie P °m ó« h  D °Piero  8t08* U c 8*9 do  ra d y  p rz y ja c ie la  i  b y w a ją cp a ń sk ie j R e y a W ó r e  zu p e łm e uzdrow ionym  zosta łem . B a ro n  y. C l  a  r  o n . W

, .£ a,nie! Córka moja nie mogła spać ani trawić, — osłabienie, bezsenność i ro^drażnienTfi^norwńw^d j 
t z a ^ I j  nBa^hwUęPma Cierpienia' UiyW W  CZekolady ^ ^ le s c ić re , zdrowie i wesołość nie opu-

Św . N r . 73.800. de M o n t l o u i s .
Zażywszy sławną Reyalescióre pańska nrzB? tr /v  m l. ,; , ,  i ł i Mohacs 20. grudnia 1871.

p .o u  a d r e s ,  ,* „ptat, p o - io .’,  jlk  n ^ p ? .S  U j t ó  P«> ” » «

Polecam się uniżenie J ó z e l  U l le in ,  architekt.

Revale8cUre du Barry  pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną 
o f  i l i b f  Ueua w puszkach blaBzaBych za pół funta 1 zł. 60 c., za funt 2 zł 50 c..,
/ l u n  ty  4 zł. 50 c., 5 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 fnnty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł 
50 c. i po 4 zł. 60 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 c., 24 filiżanek 2 zł. 
/^ i/b rr filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zh, na 288 filiż. 20 zł., na 676 filiż. 36 zł. 
G Ł Ó W N Y  s k ł a d  w WIEDNIU „ B a r r y  d u  B a r r y "  et comp. W a l l  f i s c h g &s s  e 8, jakoteż wszędzie
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reyalescidre swoją za przekazem lub pobraniem pocztowem.

Ajencje: w  B i a ł e )  n aptekarza Erich Keler. w  B o c h n i : a Franciszka Reissa, c. k. salinarnego 
aptekarza, i  n L E. Bulsiewicza, w  B r o d a c h :  u M. S. Franzosa i G. Grfinspanna, aptekarz pod złotem 
orłem, w C z e r n io w c a c h :  u Alta, c. k. apt. obw., i u Ignacege Schnirch; w G r a z u  n braci Oberranz- 
meyer; w K o ł o m y i :  u J. Sidorowicza; w K r a k o w i e ,  u Józefa T ra u c z y ń sk ie g o ; we L iw o w ie: n 
Zygmunta Rnckera aptekarza, u Piotra Mifcolaseha aptekarza, Leopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, 
U Karola Schubutha, n J ulinsza Reissa i  u Jakóba Beisera; w L i n z u  n F. M. v. Haselmayers Erben: w 1 P e sz e ie  
n Józefa y. Tórók; w P r a d z e  u Józ. Fursta: w P r z e m y ś l u  u Edwarda Machulskiego; w R z e s z o  
W ie : u J. abihaittara et

N A D E S Ł A N E .

— Szanowny panie redaktorze 1 — W numerze 
306 Gazety Narodowej umieszczoną została 
pod rubryko „Kronika" wiadomość, że Gazeta 
Narodowa otrzymała od Wielebnego księdza 
Lwa Macielińskiego proboszcza w Koropcu ostrze
żenie dla nabywców losów z roku 1839, franko- 
węgierskiego bankn, że niejaki Ignacy Fried, 
sprzedaje takie losy, a ie takowe nie przedsta
wiają żadnej gwarancji.

Nie wiemy co mogło spowodować w. księ
dza M. do podobnego przeciw nam lub naszemu 
agentowi wystąpienia, które naszej dobrej sławie 
ujmę czynić usiłuje. — Śmieszną wszakże jest 
rzeczą utrzymywać, że instytucja bankowa, jedna 
z najpotężniejszych w monarchji, rozporządzająca 
kapitałem 12,800,000 złr. w. a., licząca pań
stwa między swymi dłnżnikami, może nie przed
stawiać gwarancji nabywcom u niej losów pań
stwowych lub jakichkolwiek innych papierów. — 
Większą atoli czyni krzywdę panu Ignacemn 
Fried wiadomość udzielona Gazecie przez W. 
ks. M., gdyż czytający ją podejrzywać by go 
mogli o sprzedawanie nieautentycznych losów 
w imieniu banku naszego. —  Oświadczamy za
tem, że p. Ignacy Fried, jest naszym uwierzy
telnionym agentem i że sprzedawane przez niego 
listy na spłaty w ratach losów z roku 1839 są 
autentyczne bankn naszego. (Patrz inserat).

Ufni w nczucie sprawiedliwości waszej, Sza
nowny panie Redaktorze, przesyłamy Szanowne
mu panu tych słów kilka w nadziei, że zechcesz 
je na tem samem miejscu, na którem podane 
zostało oświadczenie W. ks. M., w Gazecie N a 
rodowej umieścić. Upraszamy zarazem Szano
wnego pana o przyjęcie wyrazów naszego naj
głębszego uszanowania.

Kantor wymienny franko-węgierskiego ban
ka w Peszcie, 14. listopada 1872 r.
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w e Lw ow ie, p i a y  u l ic y  H a lick ie j p. 1. 4  poleca -.
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sc

o
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F. W. Królikowski |

w beczułkach 
po 2  zlr. 2 0  i 1 zlr. 5 0 .

ś l e d z i e
zawijane

beczułką ztr. w. a. 3.
poloca 4414 1—2

P. W. Królikowski

W Strusowie
}

9 T
o
*
s r

w obwodzie 
Tarnopol

skim będą 17. i 18. Grndnia b. r. kilkadzie
siąt sztux Koni i klaczy 1, & 3-ietnicli 
i starszych stadnych w drodze lioyta- 
'cji sprzedawane. Bliższa wiadomość n Zarzą
du dóbr tamże. 4413 1 — 1

P A R A  R O N I  16 m. za
przęgowych , pięknych , ujeż 
dżonych, zdrowych , gniadycb 
6ciu letnich;
K L A C Z  wierzchowa 15 8/„ 

m. znakomitci krwi i budowy, 6 lat, gniada 
2  R O N I E  15 m. wierzchowe rasowe 4 

i letnie, gniade; 4416 1—3
. 4  y t l t O W E  R O N I E  15 ru.

Hiiższa wiadomość u Wgo. Iilasiewicza. O G I E R  6cio-letni po Nieuroku dosko- 
adwokata w Przem)rślu a we Lwowie u Wgo mały ojciec na robocze. Na sprzedaż w B y -  
Hryszkiewicza, adwokata na ulicy Sobieskiegojszow ie poczta Horożanka stacja Halicz.
Nr. 12 nowy, I. piętro. 4411 1 — 1

Sprzedaż Inb dzierżawa
na dłuższy czas majątku dobrze arondowa- 

nego przy kolei pól godziny jazdy z Prze
myśla, pszennej gleby morgów 400. łąk słod
kich 100, pastwisk wspólnych morgów 100 
wiaz z propinacją i mtynami pod korzystnem 
warunkami.

Najprzedniejszą homeopatyczną

€ x » k o l a d ę ® n t B )
4338 ?e słynnej fabryki 2—i

Pli. Sucliard w NeucMtel
,w Szwajcarji

ntrzymuje na składzie i poleca

St. Markiewicz
we Lwowie, w rynku 1. 42

pism o
dla

k
Wyszedł z druku'  
numer 4. i zawiera

W Krasiczynie
jest 200 sztuk młodych 
matek rasy Elektorat-Ne- 
gretti do sprzedania. 4412 1-3

Treść numeru:  Opisy ryciu. —  Wyższa od 
ambicji po tęga, powieść Pauliny z L. Wil- 
końskiej. — Miłosierna, przez Władysława 
Ordona. — Gmach wystzwy powszechnej od
być się mającej w r. 1873 w Wiedniu.— Oko
lice białogórskie, Suram. Kartki z podróży po 
Georgji kankaskiej [Ginzji] przez Jana Grze
gorzewskiego. — O kraja i świata p. Omikrona. 
Opis rycin (dokończenie). — Opis rycin kolo
rowanych.— Rozwiązanie zadania konikowego. 
Korespondencja. — Od Administracji. —- Ilu- 
stracjeidodałki: 51 drzeworytów w tekście, 
do opisu strojów i robót. — Gmach wystawy 
powszechnej w Wiednia, miedzioryt.—Rycina 
kolorowana. 4415 1 1

Numer ten rozesłany został wszystkim 
pren umeratorom.

Przedpłata kwartalna z rycinami kolorow. 
3 złr. (3 tal.l, bez rycin kol. 2 zł. j l  t. 10 sgr.l 

Adres : Administracja l ł z l e i in iK J i  m ó d  
w księgarni J. Wildta, Kraków nl. Grodzka 1. 69

Główna wygrana

250 .000  złr.,
najniższa wygrana 175 z łr .

Dnia 2. grudnia 1872
nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd usta
nowionej i poręczonej o. k. anstr. pożyczki 
państwowej z roku 1864 w sumie 120 mil.
983.000 złr.

Pomiędzy 400.000 wygranemi tej po
życzki znajdują się wysokie wygrane, a to: 
20 po 250.900 zlr., 10 po 220.000, 60 po 
•200.000, 81 po 150.000, 20 po 50.000, 20 
po 25.000, 1 na 20.000, 29 po 15.000, 171 
po 10.000, 352 po 5.000, 432 po 2.000, 783 
po l.OoO, 1.350, po 400 itd. i po 175 zł. w. a. 
jako najniższa dygrana.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie przed
stawia takiej szansy wygrania, jak niniej 
sza, i każdemu przedstawia się możność 
przy niewielkiej wkładce wygraną 250.000 
złr. uzyskać.

Jeden los z numerem serji i numerem 
wygrywającym kosztuje 2 zł., 3 losy 5 zł., 
7 losów 10 zł., 12 losów 20 zł. w. a. w 
banknotach: 4410 1—4

Łaskawe zlecenia za przysłaniem naleźy- 
tości szybko, sumiennie i franko uskute
czniają się; do każdego zamówienia dołącza 
się urzędowy plan loterji, każde żądane 
objaśnienie chętnie się udziela a po doko- 
nanem ciąguieniu wykaz wygranych każderun 
nczestnikowi przesyła się bezpłatnie, jak 
również wygrane wypłaca się bezwłocznie. 
Uprasza się przeto o rychłe zgłaszanie się 
wprost do domn handlowego:

J Breycha
w Frankfurt am Main, Grossa 

Friedbergeretrasse 41.

Najnowsze publikacje
których

księgarni KAROLA WILDA we Lwowie
i w jej filjach 

w Drohobyczu i  w Samborze 
n a b y ć  m o ż n a :

Die Eypatios ta n k
ais Quellenbeitrag zur oesterreichiscben 

Geschichte
von 4363 2—3

Or. Isidor Szaraniewicz,
XVII i 150 str. w 8-ce cena 1 zł. 60 ct.
C h r z a n o w s k ic h ,  Stanisława i Le- 

oua: P ułascy; powieść historyczna 
2 tomy 3 złr. 50 ct.

O lendzk i, Dr. W. M. T eo rje  p o l i ty 
czne XVI wieku, poprzedzone prze
glądem sporów politycznych w wie
kach średnich. Tom o 320 str. w 
m8ł. 8-c) 2 złr, 55 ct.

Sakowskiego Wład. Dwie. Kome- 
dja opowiedziana 1 zł. 28 ct.

Z a c lia r ja s ie w ic z , Jan. C hleb bez 
so li. Powieść z czasów rozbioru 
Rzpltej polskiej. 1 zł. 70 ct. w. a.

B oczn ik  T o w arzy stw a h is to ry c z n o 
li te ra c k ie g o  w Paryżu. R. 1870— 
1872. Spory tom o 674 str. w duźe.i 
8-ce obejmujący wiele bardzo ważnych 
i udałych prac. Cena 8 zł. 50 ct. wa

Ih e r in g , Profesor. D er K am p f urns 
R eeh t, 8-vo, 1 zł. 50 ct.

M A O U U T n i
Kareluszow filcowych i jedwabnych,

czapek zimowych
sukiennych i barankowych.

11
p rz y  u lic y  H a lic k ie j ł 17.

poleca Szan. Publiczności 
Wielki wybór obuwia prazhiego 

na porę zimową , jako to: filcowe 
buły, sztyflety, papucze, pantofle, 
podeszwy męzkie i damskie, pan
tofelki i skarpetki, juchtowe lakie
rowane, wewnątrz filcem wykra
dane szty flety i buty itp.

Wszelkie zamówienia z prowincji 
wysyłają się podług nadesłanej miary 
odwrotną pocztą, towary zaś, któreby 
nie były przydatne, wymienione bedą 

wszelką gotowością na inne. 1 - 3

Obwieszczenie.
. kancelarji Zakładu Zastawniczego Lwów 

skiego ormiańskiego „P li Jłl«ntls“  odbędzie 
się na dniu 16. grudnia 1872 publiczna licy
tacja na której zaległe klejnoty, srebra i inne 
fanty sprzedawane będą. 4331 3—3

Lwów,  dnia 4. listopada 1872.

JL H

malej broszurce pod tytułem: „Sposób 
rozpozna wnaia jakoftci kartofli i 
zboża i obliczenia W ydatku spi
rytusu w gorzelniach11, która za dni 
kilka opuści prasę, wyłuszczyłem zasady 

dokładnego oznaczenia jakiego wydatku wła
ściciele gorzelni po swych gorzelnikach żądać 
mają. Tuszę, iż tym sposobem położyłem stałe 
podstawy bez których o rozumowanem prowa
dzeniu gorzelni mowy być nie może.

Egzemplarz tej broszury kosztuje wraz z prze
syłką pocztową 1 złr. w. a . , którą to kwotę 
z dokładnem wymienieniem swego adresn wprost 
do mnie przysłać należy. 4383 3 —6

D r. R u d o lf  G iinsberg ,
profesor przy akademii technicznej 

we Lw ow ie.

Pomieszkanie
zaraz do wynajęcia

w domu ks. Ponińskiego przy ulicy 
Hetmańskiej pod I. 4. n a  pierwszem 
piętrze o 6. pokojach, przedpokoju, 
kuchni, piwnicy i strychu.

Wiadomość w banku krajo
wym galicyjskim. 4322 5-8

HEMOROIDY
L E I ZA SIE  S Z Y B K O  I  R A -  

IIY IiA E N IE .
B ez niebezpieczeństwa wpędze

nia wewnątrz 3042 42—52 
przez nźycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr. 
We Lwowie w apt. p. M i k o l a s c h ;  

w Krakowie w apt. p. T r a n c z y ń s k i e g o ;  
w Brodach w apt. p. K u l l a k ;  w Pozna
niu w apt. p. Dra M a ń k i  e wic za

Ciongo, Sowcliong I Peccw

IZYDOR WOHL
we Lwowie,

ulica Sykstuska 1. 6 na I. p iętrze,
poleca swój 4248 7—32 

nowo urządzony wyłącznyW  Herbat!
ze sprzedażą drobną

obfity wybór najlepszych gatunków i bardzo tanio

Zamówienia za pobraniem  pocztowem. 

Od 6 0  c t .  do 1 0  z ł .  funt franco opak.

P rzy Jeneralnej R eprezen
tacji A ustrjackfego banku u 
bezpieczeń „A etn a44 we Lwowie
rynek 1. 11 Ilgie piętro — znajdą

zdolni urzędnicy
asekuracyjni posady. 4374 4—4

( T e r n *  w y s z ł a  z  d r u k u
i .  b a rd z t pomnoine 
w ydanie).

Do nabycia
4101 5 3 — 100 w zakładzie ordynacyjnym 

słabości sekretnych
(osobliw ie osłabienie),

Dr. Medycyny Bisenz,
S ta d t ,  S in g e rs trn ssc  12.

Ordynacja codziennie od godziny 11—l i od 2—4. 
Udzielam rady  lis tow nie  i w ysyłam  leki poczta. 

(Des pobrania  za z a liczk ą .)

[ j g a i j t iy iw łH i
Ogromne powodzenie tego środka żależy 

od jego Własności sprowadzania na powierzeń 
nią ciała zapaleń i irrytacji, które dotknęły 
najżywotniejsze organa; tym sposobem prze
ciąga on chorobę na części ciała mniej deli
katne i daje większą łatwość uleczenia takowej. 
Najznakomitsi lekarze zalecają go przeciw k a
tarom , nieżytowi oskrzeli, chorobom gard- 
Lanym, grypie? gośćcowi, bolom w krzyżach 
itp. Użycie tego papieru bardzo proste, jedyna 
przyłożenie wystarcza i nie pozostawia tylko 
lekkie swędzenie. Cena pudełka 1 f. 50 c. w 
Paryżu. Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolascha, w Krakowie w aptece p, 
Tranczyńskiego, W Kijowie w aptece pp. braci 
Marcińczyk. 4279 2—24

W ien , Praterstrasse 16,
poleca następujące nadzwyczaj tanie towary.

Za 5 0  ct. olbrzymi mikroskop.
Za 4 5  ct. piękny zegarek z łańcuszkiem.
Za 2 0  U. nowa ruleta (gra).

X zł, 80  ct. cały pociąg kolei żelaznej z blachy, sam 
jadący, do naciągania.

Za 1 z ł . 5 0  ct. wielka latarnia magiczna.
Za 4 5  ct. 24 sztuki chusteczek do nosa do codziennego 

użytka.
Za 5 0  ct. zabawna fajka wydająca głos.
Za 10  ct latający ptak.
Za l o  ct. kobiece piękności, tylfec dla panói?.
Za 10  ct. najnowsza ochrona przeciw pękania szkiełek 

przy lampach.
2a J o  ct. para pięknych kulczyków:.
Za 0 0  lub 8 0  ct. parasolka lad aa.
Za X zł. 2 0  lub 1 zł. 5 0  ct. podwójuy deszczocliroR,
Za 4 0  ct. 25 sztuk mydła glycerynowego.
Za O ct 25 kopert listowych.
Za 15  ct. para szkarpetek.
Za 2 5  ct. pulares, przedstawiający zegarek.,
Za 3 0  ct. piękna perspektywa.
Za 15  c t. sztućce stołowe.
Za 2 8  ct. para szelek mocnych. 3972 9 —12
Za 10 ct. dobra chustka do nosa.
Za 2  zł. zupełna suknia kobieca.
Za 3  zł. para bucików męzkieli.
Za 5 0  ct. piękny kapelusz słomiany.
Za 7  ct. szczoteczki do zębów.
Za 1 zł. 5 0  ct. . 2  zł. , & z ł , ,  4  zł. piękne harmoniki 

akordowe, które najpiękniejsze opery grają.
Za 5 0  c t , 8 0  c t., 1 zł,, 2  zł harmoniki do nst.
Za 8  zł. 5 0  ct. pozytywki grające o 4 arjach.
Za 4 5  ct. 100 sztuk kart wizytowych.
Za &0 ct. 10 sztuk kopert listowych.
Za 4 5  ct. 100 ćwiartek papieru listowego.
Za 5  ct. laskę laku.
Za 7 0  ct. reiszaig.
Za i o  ct. karton farb.
Za 10 ct. kolorowany zeszyt 
Za 10  ct. książka z obrazkami*
Za 15 ct. '00 sztuk piór stalowych.
Za 5 0  ct. 144 sztuk najlepszych piór stalowych.
Za 6  ct. lub 10 ct. 12 sztuk trzonek do piór.
Za 5  ct. lub 10 ct. 12 ołówków,
Za 1 zł. 8 0  ct. mapa.
Za 2 0  ct. lab 8 0  ct. pndetko papierowe.
Za 5  ct. karton pieczątek.
Za 2 0  ct. piękny termometer.
Za 2 0  ct. piękny dzwonek.
Za H® ct. lichtarz bronzowy.
Za lnb 8 0  ct. ścienny kalendarz.
Za HO lab 8 0  ct. przybory do pisania.
Za 8 0  4 0  ,uk &0 ct. przybory do pisania.
Za 4 0  ct. praktyczny przyrząd do obcierania piór.
Za HO lub 3 0  ct. etażerka na pióra,
Za HO 0 0  ct. popielniczka.
Za |  zł. garnitur do pisania.
Za H zł, taki sam garnitur lepiej złożony,
Za 3 0  ct. para papierków od potu.
Za HO ct. szczotka do sukien , do czesania włosów, 

do szwarcu i od kurzu.
Jedynie tak tanio u

Antoniego R ix  w W ied n iu
Pratterstrasse 16.

Apieczla choleryczna K a m ie n ic a
w śródmieściu o dwócŁ piątrach, jest pod 
bardzo korzystnemu warunkami do sprzedania, ? 

Bliższa wiadomość w Administracji
4367 2 - 3

ułożona podług długoletniego doświadczenia! 
przez Dra Tomanka, jest do nabycia w aptece'®a *e t J r Narodowej.
Kygm. R uckera po cenie 3  złr. 58  c.,'   --------------------------------

przesyłką 3  złr. 7 0  c t . , jakoteż wszelkie 
bródki do dezynfekcji oraz praw
dziwe wino francuskie antichole- 
ryezne pod nazwiskiem Elexir de Sante, ap
tekarza Bonjeau w Cbambery po cenie 5  złr.
3 0  ct. i 3  złr. 3 0  ct. 3168 9—12

Expedytor
p o c z to w y ,  rutynowany i zaprzysiężony, po
szukuje miejsca. Łaskawe wnioski, połączono 
z warunkami służby dotyczącemi, proszę nade
słać pod lit. R .  H .  poste rest. Nadworna. 
Wstęp do słnżby może w każdej chwili nastąpić.

Ważne dla Bibliotek i Czytelń.
N a b y ć  m o ż n a

w księgarni Scyfartha i Czajkowskiego we Lwowie.
D z i e ł a  k o m p l e t n e

I G N A C E G O  C H O D Ź K I
11 tom ach za zlr. IO. (Cena ka alogowa złr. 19. 20 ct.

ł

l i
Cena zaś pojedynczo nabywanych Pism Ignacego Chodźki jest następna:

i Traktyjerni&.ii
H . ( S z e c h te r t r a k ty e r n ik , otwiera 

aa daiu 24. listopada 1872. w Czort- 
kowie, nowo urządzoną, pod godłem

HotelsalicyjsM,r :
t wyśmienitą Ikachnią, doborowemi 
trunkami, spieszną i rzetelną usługą, 
wszystko po najumiarkowańszych cenach 
liczone, tudzież

Z a j a z d
z obszerucm i wygoduem umieszczeuiem 
dla P, P. podróżujących jaku też miej
scowych gości. 4405 2 - 3

Czortków, 15. listopada 1872.

OBRAZY LITEW SKIE.
Serja 1. Domek mojego Dziadka, — Ostatnia 

Sessja Eidywizji, — Samowar, — Powrót 
Dziedzica, — Poddany. Wydanie drugie po- 
rawne i pomnożone. 2 tomy w je
dnym ....................................... Zł. 1. 65 ct.

Serja I I .  Brzegi Wilji. Wydanie drugie po
prawne, 3 tomy w jednym . Zł. 1. 65 ct.

Serja I I I .  Pamiętniki Kwestarza. Wydanie 
drugie poprawne. 3 tomy w jednym, ozdo
bione portretem księcia Radziwiłła „Panie 
Kochanku", na stali rytym. Złr. 2. 50 ct.

Serja IV .  Jubileusz, — Duch opiekuńczy, — 
Autor swatem, — Panna respektowa. Wy
danie drugie poprawne, 2 tomy w je
dnym .......................................Złr. 1. 65 ct.

Serja V. Dworki na Antokolu. Wydanie dru
gie poprawne, 2 tomy w jednym Złr. 2. — ct. 

VI.  Nowe Pamiętniki Kwestarza. Wil-Serja 
no 1862 Cena zniżona z Zł. 2.25 na Zł. 1.

PODANIA LITEW SKIE.
Serja I. i I I .  zawierająca: .Kamień w Olgi- 

nianach, — Wyklęty, — Żegota z Milano
wa Milanowski. Wydanie nowe. 2 tomy w 
j e d n y m .............................. Zir. 1. 65 ct.

Serja I I I .  Pustelnik w Proninnach. Powieść 
w 2 częściach. Cena zniżona z Ztr 2.25 ct. 
n a ................................... ..... Złr. 1. 25 ct.

Serja IV .  Drugi pustelnik w Proninnach 
czyli Votum chybione. Cena zniżona z Zlr. 
1.25 ct. n a .........................Złr. — 80 ct.

Dwie Konwersacye z przeszłości. Cena zniżona 
z Ztr. 2. 25 ct. na . . . Złr. 1. 25 ct.

Próby nowego Dykcyunarza, wydaje Pan 
W irszajtos,  niegdyś Suhrawiec Rnstykanin. 
Cena zniżona z Złr. 1.10 na Złr. — 50 ct.

Chcącym nabyć
warunki spłaty.

kom plet za ztr. 10 — nłatwia księgarnia przystępne

POEZYE WINCENTEGO POLA.
p a c h o l e  u e  t  m a  ń  s  k i e

2ty, w 8-ce cena zniżona zlr. 3.60 ct,

piEśNf U noszą
3 tomy w jednym, w 8ce, cena zniżona Złr. 3.50 ct.

4407 1—2

ł

Dr. Rudnicki;
lekarz krakow skiego, wiedeńskiego 

i  berlińskiego uniw ersytetu, 
u l i c a  S y k s t u s k a ,  N r .  3  5 .

Ordynuje: 4162 9—10
{choroby wewnętrzne)

zrana od godz. 9— 1 0 ,  po potud. od 3— 5tej. 
Dla ubogich bezpłatnie.

Ces. król. uprz. galic. akcyjny ®

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez Filie w Kra
kowie , Czerniowcach, Białej, 

Tarnopolu i Samborze,
począwszy

oil 21. października 1869 r,

A S Y G N A T Y  K A SO W E
4̂ 2 procentowe wypłacalne w 8 dni
5 )) )) )1 1 4  „

5 \ V V u 3 0  „

6 V V 6 0  „
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S978 6-? Dyrekcja.
M i K M M M i W M :

PASTA i SIROP z KODEINĄ
P* BERTHfi w  Paryżu.

Żaden środek nie może iść w porównanie i  powyższym na uśmierzenie n a ju p o r  
ezyw siego  k e s i l a ,  g ry p y , k a ta ró w , k o k la s iu ,  la p a lo n ie  n a e i j  fflddc- 
ehaw ych  p ła e  (bronchttet),  nieoceniony w początkach a ie h o t  i na i r ry ta c y e  
p ie rs io w e  wszelkiego rodzaju.

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Franeyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród speeyfiemych lekarstw pr*yj{tyeh i uznanych urzę
dowo przez właściwe władze.

Skład główny w Parytu  u P. B b rth ś , 24, ru t des Ecoles; w Brodach w aptece 
P- Kullaz we Lwowie w aptece P. M.kOLaSCB; w Krakowie w aptece P. J- TRAO- 
czrnsziBao; w Po%naniu u Dr* Mankbwicza.

Bez narażenia sic na straty najwyższe oprocentowanie gotówki
Ta część P. T. Publiczności św iata finansowego, k tóra  z w łaściw ą uwagą śledziła tworzenie się moich konf&rejów spekulacyjnych, przekona się wypadków 

czynnych g rap , że biorę na sorjo, m oim  zaufanym  przysporzyć te  korzyści, które osiągnąć się dadzą przy rzetelnem  l skrzętnem  kierow nictw ie, zapomocą większych sum 
Nie potrzeba zapominać, że dotąd sprzy jało  mi szczęście i błogosław ieństw o.

Czynię ted y  jeden krok naprzód i otw ieram

Konsorcjum zastawów czyli prolongacyjne,
K to w swoiem życiu gryw ał na g iełdzie , czy na większą lnb mniejszą kwotę, ten  zapewnie dośw iadczył, jak  wielkich ofiar pieniężnych potrzebuje g iełda , 

jeżeliby się chciał przez kilka dni utrzym ać przy swojej spekulacji, lub czekał na podwyżkę kursu. Z apłaconenależytości prolongacyjne (K o stg e ld er) spożyłyby większą część 
zyskn, w niekorzystnym  zaś wypadlin osłabiłyby środki przeznaczone na pokrycie i nie pozwoliłyby dalszych operacyj.

Tem u nie potrafię zaradzić i niezaradzę nigdy, pewnern je s t  jednak, że jeżeli się przyjmuje akcje, losy, w ogóle efekta na przechow anie łub prolongację, robi 
się przezto zyskowny interes, jeżeli się przy przyjęciu do przechowania lub prolongow ania obiera średnią i niezawodną drogę. Pojawiające się od czasu do czasu d łn is z e  
prolongację połączone z trudnościam i, za które opłaca się tak  wysokie procenta, zapewniają konsorcjum dywidendy w s p o s ó b  n a d s p o d z i e w a n y .

Pewność na włożone pieniądze je s t  czworaka:
1. Pob ierają  się efekta jako fan t do kasy aż do czasu dostarczenia.
2. Osoba zastawiająca efekta ręczy swoim m ajątkiem i osobą, a ja  sądzę, że rzetelność osób uczęszczających na giełdę wiedeńską (nie należy tu  brać graczy 

giełdowych cudzieanych, którzy ru jnu ją  ajentów; lecz moją firmę i kulisy, senzalów i ajentów) m i sławę światową.
3. Za obniżenie kursu ręczy oprócz powyższych 2 punktów  pokrycie moich kom itentów , które w moim kantorze na zamkięcie 500' zł. t  j. 25 sztuk akeyj 

są  złożone. ,
4. W końcn i ta  okoliczność, że rzadko się zdarza, że się b iorą efekta w zastaw  niżej kursu. . . ,
K to tedy życzy sobie przystąpić do tego przedsiębiorstw a b e *  n a r a ż e n i a  s i ę  n a  s t r a t y ,  r.iozy w moim kantorze zasięgnąć bliższych wyjaśnień. 
Najniższa kwota potrzebna do przystąpienia  wynosi 500 zł. po za tą  sam ą zostaw ia się wolność w każdej wysokości, gdyż ja  obracam  codziennie m i l i w n .  
Każdego miesiąca zamyka się rachunek, o trzym ane z y s k i  w y p ł a c a j ą  s i ę  w  g o t ó w c e ,  a ci panowie uczestnicy, którzy z końcem miesiąca swą gotówkę

wycofać zechcą, zawiadomią 25. dnia w miesiącu o tern.
Co tygodnia w sobotę doniesie wieczorny dziennik „Neuen Freien P resse", na zastaw  przy ję te  sumy i otrzym ane należytości za przechowanie.
K to się wykaże, że je s t uczestnikiem, może w glądnąć do książek i kasy.
Polecam tę  operację n ietylko pryw atnym  osobom, a le  także kasom  oszczędności na prowincji i pryw atnym  spółkom  oprocentowanie swoich

kapitałów w ten sposób.
J. B. FLACHT, Comptoir fiir Fonds-Speculationeu an der k. k. W iener Borse, 

Stadt, Werderthorgasse 7, in der ]Nahe der prov. Borse.
P r z e g l ą d  s t a n u  w e d łu g  p ro to k o la rn eg o  o b w ieszczen ia  z d n ia  16. lis to p a d a  na z a s ta w  i p rc lo n g ae ję  n a  ra c h u n e k  k o u so rc ju  u  do 15. l is to p a d a

przyjęto a. w. zł. 1,223.011.30,
zwrócono „ „ „  512.513.68,
pozostało „ „ „  710.497.52.

które osiągnęło

f .

Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu 
fabryki rama, likierów i octu

J a i j a s z a  M i h o l a m
we Lwowie, przy ulicy Kopernika, Liczba 1 w podwórzu.

Naitansze źródło do nabycia tych artykułów.
J  3986 76—100

^ p r o c e n t o w y  i y s ! i .
przeto wszystkie od 8. listopada do 15. listopada obliczono podług tej stopy pro entowej.

Zarazem polecam do łaskawego uwzględnienia oddział mego przedsiębiorstwa
- £ 1§̂p Kantor wymiany dla wszystkich stanów  ^K S ’

(otwarty w Niedziele i święta do l l 1/, gzdziny) gdzia

Ak c j e  i Los y
po kursie dziennym i na raty aię spzedaje. leżeli urzez • •

Po złożenin pierwszej wkładki nabywa się na własność los lnb akcję, a podczas dalszych wpłat można swą w łasność sp » P uniesienie się
knrsu, okaże się korzyść. . . 0_ .  c

(P rzedruk  nie będzie wynagrodzony.)   — ______   &

Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański. diukam i „G azety Narodowej44 pod zarządem A. S kerla .
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